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Wychodzi codziennie z wyjątkiem 
poświątecznych. 
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Za dostawę do domu miesięcznie 25 et. 


Numer kosztuje % canty 


Prenumeratę z dostawą do domu wa Lwowie 
nalaży kedai w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9, 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejace- 
wa winna się kończyć Z końcem miesiąca, kwar- 
talu, półrocza lub raku. Innej eie nie przyjmuje, 


Lwów. — Sobota dnia 2 marca. 
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Jutro: F Zapust. Kuneg, 


r 
Przegląd polityczny. 


Lwów 1 marca. 

Rok temu Związek Psotestancki wystosował 
do cara rcemorjał, w którym upraszał go w imię 
czystej nauki Zbewiciela i w imię cywilizacji o 
wolność religijną dla wszystkich protestantów, tj. 
dla Niemców Nadbaltyckich P. Pobiedonoscew 
w imieniu cara odpowiedział wówczas na to pi- 
smo z całym sprytem bizantyckiego retoryka, 
suto wywatowanego bezczelnością rosyjskiego die- 
jatiela-panslawisty. 

". Oba te dokumenty znane są naszym czytel- 
uikom, bośmy je rok temu podali w całości. Te- 
raz w Mémorial Diplomatique pojawiła się odpu- 
wiedź Zwięzku Protestanckiego na pismo p Po- 
biedonoscewa Memorjał ten w dokładnem tłóma- 
czeniu tak brzmi: 

„Panie Nadprokuratorze | Komitet międzyna- 
rodowego protestanckiego Związku, który odbył 
swe zgromadzenie w Berlinie we wrześniu r. z. 
przyjął do wiadomości pismo wystosowane przez 
W. Ekscelencję na imię p. Edwarda Naville'a, 
ówczesnego prezydenta Związku, i polecił nam 
zawiadomić pana o otrzymaniu owego pisma, oraz 
poczynić właściwe uwagi. 

„Zadanie to, p. Nadprokuratorze, jest nader 
drażliwe, albowiem związek protestancki nie mo- 
że nigdy stanąć na stanowisku, zajętem przez 
pana. Jako międzynarodowe stowarzyszenie reli- 
gijne, trzyma się Związek zdaleka od wszelkich 
kwestyj politycznych, pragnąc być jedynie bez- 
stronnym lecz stałym obrońcą wszystkich bez ró- 
żnicy wyznania prześladowanych za wiarę. Jak- 
żeż więc moglibyśmy, wierni powyższej zasadzie, 
zgodzić się w jakimkolwiek puukcie z rozwijane- 
mi przez Waszą Ekscelencję teorjami, która osta- 
tecznie streszczają SIĘ w tem, że w imię pewnej 
filozofji dziejowe) 1 pewnych wymagań politycz- 
nych zaprzeczają racji istnienia zesadniczemu 
prawu każdego człowieka, — prawu służenia Bo- 
gu wedle własn go sumienia ? 

„Napróżna powoływałeś się pan, panie 
Nadprokuratorze, na prawa historyczne, będące 
notabene wątpliwej natury, a nakazujące pod groź- 
ba wygnania lub innych kar porzucać formę re- 
ligji, przepisaną poddanym Jego Cesarskiej Mo- 
ści. Istnieje bowiem dane przez samego Boga 
prawo, którego żadnemu rządowi pomijać nie 
wolno, prawo swobodnego szukania prawdy i od- 
dania się obranemu raz wyznaniu, czemu nikt, | 
choćby najwyżej postawiony, przeszkadzać nie | 
może. Na niezaprzeczone to prawo, które zresztą ' 
nie jest żadnym chwilowym przywilejem, lecz dz- | 
rem boskim, jak samo życie, może targnąć się. 
tylko brutalna siła, a właśnie przeciwko stogo- | 
waniu tej sity, bez względu na to zkąd wychodzi 
i pod jakiemi ukrywą się pozorami, zaprotesto 
wał nasz Związek i protestować nie przestanie. 
A prostą konsskwencją tego prawa jest, panie 
Nadprokuratorze, uznanie zupełnej wolności su 
mienia. Czyż sam Zbawiciel nie poświęcił się w 
obronie tego prawa? A czyż od tego czatu nie 
korzystali z niego z narażeniem własnego Życia 
wszyscy ci, których pan wraz z nami uważasz za 
wielkich piastunów Ewangelii i których kościół 
pański zaliczył do szeregu świętych ? 

Jeżeli, panie Nadprokuratorze, zrozumielismy 
dokładnie p'ńskie pismo, to odmawissz pan w 
niem sumieniom Rosjan tego podwójnego prawa, 
polegającego ra swobodnym wyborze wiary i na 
wyznawaniu jej, a natomiast występujesz — zwra- 
camy na to uwegę! — z zasadą siły przed pra- 
wem, z zasadą, że prawu religijne ustąpić 
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|. 45. Naczelny 


dziwą boleścią ponownie 


jesteśmy, „że sprawiedliwość podnosi lud* 


iż „jedynie swobodne głoszenie słowa ożyw- 
czego udaremnić może niszczącą propagandę ni- 
coś i.* 

„Jako powołany doradzca Majestatu, racz 
pau przypomnieć sobie nauki dziejowe, wejrzyj w 


słowem boskiem, a może uznasz pam, ża prote- 
stacja nasza jest słuszna, że nasza replika zasłu- 
guje na ponowne rozpatrzenie. 

„Przyjmij pan, panie Nadprokuratorze, za- 
pewnienie najgłębszego naszego szacunku. 

„W imieniu komitetu centralnego: F. v. Per- 
regaux, prezydent. Pastor W. Potavel, wieeprezy- 
dent. Prof. G. Godek, sekretarz. 

„W imieniu komitetu genewskiego: I. H. 
Edward Naville. prezydent. Prof. Ludwik Ruffet, 
pierwszy wiceprezydent. Hr. S. George, drugi wi- 
ceprezydent. Pastor FKugenjusz Mittendorf, se- 
kretarz.* 

Na ten memorjał p. Nadprokurator oczywi- 
ście już nic nie odpowie. W takich razach jest 
znana formułka postępowania: ludzi, mówiących 
w oczy prawdę, zbywa się „pogardliwem* miicze- 
niem. Co najwięcej powstanie w prasie rosyjskiej 
wielkie larum, posypią się obelgi i zwykła kar- 
czomna łsajanina. 

Lecz związek protestancki wystąpił bardzo 
w porę: wszyscy się przekonają, ż3 ucisk religij- 
ny w Rosji gnębi nietylko katolików i bynajmniej 
nie wynika z konieczaości zwalczania jakiehś „in- 
tryg jezuickich“, o których woiąż pletą Rosjanie, 
lecz wprost wypływa z bsrbarzyńskiej zawzięto- 
ści przeciw wszystkiemu, co nie jest carosłąwne. 


Nieprawdopodobne rzeczy dzieją się w 
Paryżu gabinet  Tirarda-Constsnsa doka- 
zuja cudów energji, — niektórzy powiedzą, że 
cudów zuchwałości. Aresztowania burzyciełi spo- 
koju odbywają się na wielką skalą, a publiczność 
znużona nieporządkami, pragnąca już ciazy i ja- 
kiegoś ładu, brawo daje śmiałemu Constansowi. 

Urzęduje on dopiero pięć dni, a oto już 
poskromił robotników, złożył z merowskiego u 
rzęwu p. Ńumę Giilpego i wczoraj aresztował 
Dalaj-Lsmę szowinizmu francuskiego Dórou:ćla, 
oraz dwóch deputowznrch, bulanżystów i człon- 
ków Ligi gatrjotycznej Laguerrea i Laisanta, 
oświadczając, że nietykalność poselska ma swe 
granice. 

Te czyny 
wstały. 

Liga patrjotyczns wydała odezwę podpisaną 
przez Dórouleda, a w niej gromy ciska w rząd 
za to, że „przelawszy kraw wolnych kozaków 
As:pnowa pokłócił Francją z caratem, tym jedy- 
nym druhem od serca francuskiego narodu." Lo- 
dwo się pojawił ten protest, wnet się zebrała 
rada ministrów i uchwaliła aresztować Dórouleda 
za mieprawne mięszanie zig do polityki, ponieważ 
zaś były poszlaki, że Liga prowadzi jakąś tajną 
a szkodliwą dla repubiiki iutrygę, przeto posta- 
nowiono równocześnie rozwiązać Ligę, w lokalu 
jej zrobić rewizję i zabrać wszystkie papiery. 
Kiedy policja przyszła rob ć rewizją, opór posta- 


zdumiewającej odwagi tak po- 


muszą pierwszeństwa interesom politycznym, co | Wili Laguerre i Lai'azt, więc ich bez ceremunji 
ma oznaczać, że bez Ściągnięcia na siebie kary | wzięto do kozy, choć są deputowanymi. 


nie może brzmieć w państwie rosyjskiem Żaden 


„Nietykalny* Dó-ow'ódsi dwaj ojcowie naro- 


głos innowierczy. Protestując powtórnie przeciw | du — za kratkami! — to coś  niesłychanego. 


takiemu uciekaniu się do przemocy w kwestjach | 
sumienia, nie mamy bynajmniej na myśli samych 


Oczywiście zrobił się rumor. Zainterpelowano 
ministrów w lzbie, a ci odrzekli że wypadek z 


tylko protestantów w prowincja: h Nadbaltyckich, | Aszynowem wcala nie sprawił przykrości rosyj 


eoz w ogóle wszystkich, — a jest ich tysiące — 
z których ust na wielkim rosyjskim obszarze 
wznoszą się skargi do Boya na ucisk. W ich 
imieniu i w imieniu odwiecznych praw sumienia 
odwołujemy się znowu do sprawiedliwości J. C. M., 
przypominsjąc „„najwyższą sprawiedliwość Tego, 
Który wszystkiemi rządzi krajami.** 


29) 


W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 
Frasz 
Jerzego Miyriela. 
(Giąg dalnzy). 


Handelek perdu! musiałbym o tej godzinie 
nieść szal i książkę do nabożeństwa i towarzy- 
szyć Żonie na spacer po Sumie, a potem głodny 
oczekiwać, rychło pani kucharka raczy podać 
przydymniony obiad... Nie dobrze, jak honor ko- 
cham nie dobrze! Utrata swobody-. zbursenie 
całego programu życia, wyrzeczenie się wielole 
tnich przyzwyszajeń.. a jednak. Malwina, jak 
sądzę, byłaby dobrą żoną .. 

Przeszedł do saloniku, otworzył album z 
totografiami i zaczął je przeglądać. 

Album było duże, oprawne bogato i całe 
zapełnione portretami. 

— To słynna śpiewaczka, — mówił radzca, — 
i śliczna kobieta! Słyszałem ją dwa czy trzy razy 
w operze przed laty... Już i nie pamiętam, jak 
dawno. Go się z nią dzieje teraz? gdzie się 0- 
braca? — ale cóż mi do tega... 

Przewrócił znowuż kilka kartek, j uśmie- 
chnął się. r 

— To baletpiczka i ta baletniczka i trzecia 
baletniczka. Zechwycałem Się swego czasu ich 
gracją, lekkością i wdziękiem. Swego czasu! Lubi- 
łem zewsze bslet i dziś go lubię. Raz na mie- 
siąc regularne uczęszczam na przedstawienie. 
A to jest moja fotografja! z epoki, w której wy- 
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|skiemu rządowi, więc niepotrzebnie Liga wypra- 
(wia burdy. Tu Goblet wyjaśnił, iż najpierw udał 
się do rosyjskiej ambasady, która odrzekła iż 
rząd carski zgoła nie nie wie o Aszynowie izo- 
stawia Francji zupełnie wolną rękę, prosi tylko 
popów traktować jak innych misjonarzy. Goblet 
Jeszcze niedowierzał i powtórzył telegrafem za» 


stopnia, tę sztuką. Martwa kartka papieru prze- 
chowała a* dotąd moje rysy. Byłem wtenczas 
młody, no i nie chwaląc się, przystojny chłopiec.. 
Fotografja to przecież dokument — może ona 
poświadczyć i dziś, że miałem czarne faworytki, 
gładką twarz i podobno bardzo miłe spojrzenie. 
Jużcić tak — swatano mnie wtenczas z jedną 
młodą.. włodą wdową, bogatą wdową — ale nie 
przyszło do skutku. Tempi passati! jak powiada 
Włoch. To są znajomi, przyjaciele, z różnych 
epok życia... ten umarł... 1 ten umarł... i ten 
umarł. Djabelnie zdziesiątkowany już jest nasz 
szereg. To dektor.. poczciwy zacny Gelich! 
I cóżbyś powiedział Henryku, gdybyś z tamtego 
świata mógł czytać moje myśli? Cob:ś powie- 
dział?,.. Oceniłvyś zapewne moje trudy, zmianę 
listu... zaangażowanie sporej sumki prawie na 
przepadłe.. a co do Malwiny?.. Zdaje mi się, 
drogi przyjacielu, że i ped tym względem zasłu- 
żyłbym na twoje uznanie i wdzięczuość. Panienka 
biedna, bez przyszłości. Któżby ją wziął za żonę? 
Tak mi się zdaje przynajmniej... 

Znów przewrócił kilsa kart i wlepił wzrok 
badawczy w jedną fotografję. Przypatrywał się 
jej bardzo długo i uważnie. 

— To ona, — mówił, — portret robiony nie- 
dawno, półtora roku temu. Powiedziałbym, że 
dziś zmieniła się, ale na awantaż — kształty jej 
zaokrągliły się cokolwiek, ale jej z tem ładniej. 
Istotnie, w moich oczach to bardzo przystojna 
parna. Powiedziałbym nawet że piękna, b» jest 
piękna. Ma jakąś szczególną słodycz w spojrze- 
niu, w uśmiechu, w składzie ust |! 

Zegar wydzwonił dwunastą, a radzca sie- 
dział wciąż zadumany nad albumem, wpatrując 
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„Zapewniamy Waszę Ekscellencję, że z praw- | pytanie, adresując ja wprost do Gieraa. Odpo- 
wykazuje Związek tę, wiadź brzmiała tak samo. 
głęboką przepaść, która dzieli go od pańskich ciągle bardzo ostrożny — zatelegrafował do Pe- 
teoryj i środków używanych w sprawach religij- | tetsburga: 
nych. Bez żadnych uprzedzeń wypowiadamy tylko | własny wojenny statek i zrobić porządek z Aszy- 
głębokie przekonanie nasze, prosimy gorąco Boga | nowem? Pan Giers odpowiedział, że niech Frun- 
o natchnienie dla J. C. Mości. Przekonani atoli cja sama robi co jej się podoba Dano tedy roz- 
i kaz admirałowi 

wierzymy (użyjemy tu słów wymownego pi-| choćby przemocą. 
sarza genewskiego , zucytowanego przez pana), | deszła z Petersburga depesza, 


Wówczas Goblet — 


Może zechce rząd rosyjski wysłać 


Obryemu wyrzucić Aszynowa 

Wprawdzie wnet potem na- 
że rząd się roz- 
swyślił i wysyła wojenny statek po Aszynowa, ale 
było już zapóźno: admirał Obry już zbombardo- 
wał Sugallo i uwięził kozuków. Rząd rosyjski w 
swych dziennikach natycł miast oświadczył, że 
nie ma żadnej pretensji dv Francji. Spuller (no- 


święte pismo, które w oczach nas wszystkich jest i wy minister sp. zagr.) oświadczył, iż rad jest, ża 


może z trybuny wyrazić symyatją Francji dla 
północnego druha  Pot:m izba uchwaliła : 
„Przyłączając się do wyrzzów sympatji dla Rosji, 
izba nad całą sprawą przechodzi do porządku 
dziennego.“ 

Oprócz Deroulede'a, Laguerre'a i Laisanta, 
aresztuwano jeszcze sekretarza Ligi Richarda i 
podobno kilkanaście innych osób. 

Boulanger przycichł, nie przybył na ucztę 
daną dla niego i napisał, że trzeba siedzieć ci- 
cho, Co to znaczy, mieć kota w gospodarstwie! 


P. Crispi podał się do dymisji z całym ga- 
binetem. Z polecenia królewskiego będzie jednak 
chwilowo sprawował rządy, potem prawdopodo: 
bnie nastąpi rekonstrukcją gabinetu i znów na 
czele będzie — Crispi! 


Korespondencje. 


Wiedeń 27 lutego. 

(7) Nis wiem czy jest dużo miłośników bi- 
gosu z jałowych mów parlamentarnych, a jeżeli 
są, to mogą teraz mieć to, co lubią. W Peszcie 
zaciągnęło się na cały deszczowy sezon, będzie 
lało i lało, a w Wiedniu zaczyna się dzis'aj ta 
ulewa wyrazów. Hereldowie już zatrąbili; bo oto 
Neue Freie Presse zapowiada: „słowa okrutne, 
rzucsnie gorejących smoluych pęków, płomień 
nejsilniejszy.h namiętności*, potera wywodzi, że 
wszystko jest źle, że cały budżet kłamstwem, 
caly rząd i system błędem. Właściwie taka fan- 
fara nie jest zręczną, bo cóż pozostanie ryce- 


tego głoszą, że książę chca niższe duchowieństwo 
i lud przeciw wyższemu mieć za sobą. 

Co do klasztorów, to należy pamiętać, że 
w tym kraju mało zsludnionym są jeszcze, jak to 
dawniej wszędzie bywało, tylko klasztory jedrne- 
mi gościnsami dia podróżnych w ogóle. Klasztory, 


do których książę zajeżdżn, są tem tylko zachwy - | z ' v 
cono, gdyż każdy pobyt pozostawia im wspaniałe! Dziś więcej jeszcze jak ongi do prowad 
dary lub fundacje. Klasztor w Kalafor, o którym! wojny potrzeba 


najwięcej mówiono, dowiedziuwszy się o oskarże- 
niach, wystosował adres do księcia, w którym 
protestuje przeciw potwarzom i prosi nadal o 
zaszczyt odwiedzin książęcych. Szczegóły te mają 
swoje znaczenie tem bardziej, gdy z jednej stre- 
ny ks. Aleksander Battenberg zup”łmie zeszedł z 
politycznej widowni, z drugiej zaś Cankow głosi, 
że csr ma w zanadrzu schowanego jakiegoś księ- 
cia dla Bułgarji. Ks. Battenberg może jednak 
odegrać jeszcze piękną rolę, ale czysto wojsko- 
wą, jako jenerał, jeżeliby do wojny przyszło. W 
każdym razie warto pamiętać, że ten dzisiejszy 
pułkownik tylko do austrjackiej armji należy... 

Rosji, która od kilku lat tylko w Azji działa, 
a zresztą wszelkiemu zdrowsmu działaniu innych 
mocarstw przeszkadza i skupia się (se recueutlie) 
nie zapomina i o marynarce swojej. M:aaowicie 
zaniechano mrzonek o fivciszochotniczej i biorą 
się tam już praktyczniej do-rzeczy. W Peters- 
burgu, jak donoszą prywatne depesze sfer finan- 
sowych, powstało nowe towarzystwo żeglugi pod 
tytułem „Siewiernaja zwiezda* (północna gwiazda) 
z kapitałem 3%, miljona rubli na początek. Rząd 
zapewnia dochód i subwencję, a będzie miał pra- 
wo flotę tego towarzystwa każdego czasu użyć 
gdzie i jak zechce. Rozpoczną żeglugę z począt- 
ku na 12 parowców, a dojdą do 50, gdyż przez 
7 lat nie będą płacili żadnej dywidendy... 

Z prywatnego listu Polaka, który uczestni- 
czył w obiedzie, jednym z tych de cłasses diri- 
geantes, które w Paryżu codzień dla Boulaungera 
urządzają, (jest to po części agitacja, po części 
sport, zabawa) wyjmuję następujące oświadczenie 
Boulangera, które pozwolił (I) zanotować i 
ogłosić: 

„Gdyby był Meline został prozesem rządu, 
byłaby nastała cisza w polityce i byłaby się izba 
może ną kilka miesięcy odroczyła. Z Tirardem 
na czele musi być gabinet rządem walki. Walka 
tem zacięciej na nowo wybuchnie, im jałowszem, 
bez rezultatu było ostatnie przesilenie. Ja muszę 
codzień zapał przyjaciół hamować; tysiące wy- 
borców żądają, żeby przystąpić do stanowczego 


rzom, jeżeli keroldowie już cały bój odbyli! Wy- ! czynu; muszę niecierpliwych łagodzić. Gabinet 
znawcy negacji mogą destać dyspepsji gdy 3m į nie będzie „gabinetem wystawy”, ale „un 


przyjdzie konsumować yo kolei ża 
mów opozycyjnych, które wszystkie będą fanfara- 
mi zupełnie tık samo brzmiącemi. Ale trudna, 
państwo i publiczność musi to znieść. Dzisiaj 
wyjeżdża najpierw emeryt, który dawno powinien 
był osiąść na łaskawym : hlebie; lecz on tak lubi 
być nazywany filozofem i dowcipnym, ten poseł 
Curneri, a nadewszystko tak lubi sam siebie sły- 
szeć! Więc od jutra będziecie musieli dużo miej- 
sca Demostenesom i Tersilssom odstępować. Dzi 
siej korzystam jeszcze z chwili dla innych wia- 
domości. 

Klasztor Heiligenkranz koło Mayer- 
lingu otrzyma z prywatnego majątku cesarskiego 
fundację nowej kaplicy, upo*ażonej w doroczne 
msze z dochodów posiadłości Mayerlingu. 

Z Sofji otrzymuję przez przybyłego tutaj 
wicekonsula jednego mocarstwa, które może być 
zupełnie pod względem Wschodu neutralnem, na- 
stępujące wyjaśnienia: Nieprzyjaciele po- 
rządku i niepodległości Bułgarji oskarżają księ- 
cia (a oskarżenie ragsstrowałem w Przeglądzie), 
że za pomocą środków nie zbyt lojalny:h po- 
piera :ropazandę katolicką, że stara się poniżać 
kościół bułgarski i demorzlizować go przez pod- 
uszczanie niższego duchowieństwa przeciw wyż- 
szemu, że kczywdzi klasztory, gdyż najeżdża je, 
że każe święcić dnie heretyków, których kaloa 
darz bułgarski nie znu. Otóż to wszystko jest 
wręcz uieprawdą, książę jest katolikiem, a jako 
Bułgar bywa zawsze na nabożeństwach uroczy- 
stych w cerkwi z całym dworem. Święta kato- 
lickie obchodzi po cichu, bez pompy. Właśnie 
lojalność księcia względem kościoła prawosła- 
wnego kłuje w oczy niektórych agitatorów i dla 


naleziono, a raczej udoskanałono do pewnego | sig w fotografję Malwiny. Doznawał podczas tej 


kontemplacji bardzo przyjemnego uczucia — i 
puściwszy wodze wyobraźni, co mu się bardzo 
rządko zdarzało, snuł najpiękniejsze plany przy- 
szłości. 

Zapukania do drzwi zbudziło go z ma- 
rzeń, 

— Kto tam? -— zapytał z gniewem. 

— Ja panie jestem, Piotr. 

-— Mówiłem ci, że nie ma mnie w domu dla 
nikogo, a więc i dla ciebie także. 

— Było powiedziane, że do godziny dwuna- 
støj, proszę pana. 

— Alboż teraz?... ` 

— W tej chwili jest już kwadrans po dwuna- 
stej, nie ośmieliłbym się wchodzić, ale panowie 
są już u Beczkowskiego — 1 przysłali dowie- 
dzieć się, czy pan radzca będzie łaskaw tam 
przyjść? 

Rudzca klasnął w dłonie, 

— Masz tobie! — zawołał — zapomniałem na 
śmierć, a przecież umówiłem się z nimi! Jeszcze 
nis zdarzyło mi się nigdy W Życiu, Żeby kto na 
mnie miał czekać. Ruszaj żywo! przygotuj mi 
ubranie. 

— W tej chwili. 

— A co? a co? — reonologował radzca — ta- 
kie to korzyści z małżeństwa! Ledwie zacząłem 
myśleć o żonie i już jestem nieakuratny! już się 
spóźniam, już poniekąd uchybiam moim dobrym 
znajomym. (o będzie gdy się ożenię! W co się 
obróci moja terminowość, punktualność, z której 
znany jestem w całem mieście. Nie kochany Wi- 
eusiu, nie... miłą rzecz małżeństwo, sle z głowy 
je sobie wybij, to nie dla ciebie, nie! 

Ubrał się pośpiesznie i wybiegł na ulicę. 


| 


wa tiay | mimstére des pompes funób:cs" (gabinutem po- 


gizebowym), któ.y izbę, konstytucją i Caraoia 
pogrzebie.* Ha, zobaczymy. 


LA 
Rada państwa. 
Wiedeń 27 lutego. 

297 posiedzenie Izby posłów zagaił prze- 
wodniczący dr. Smolka o gdz. 11 przed polu- 
dniem. 

Na ławach ministerjalnych: Taaffe, Prażak, 
Dunajewski, Fzlkenhayn, Gautsch, Bacquekem, 
Schónborn. 

Mimo zapowiedzianego początku debaty 
budżetowej galerje słabo zaludnione, w lożach 
skąpo słuchaczy. 

Przy trybunie prezydenta ruch wielki, bo 
do słowa zapisuje się wielu mówców z obu stron 
Izby. 

{ Na trybunę wchodzi jeneralny sprawozdawca 
budżetu, pos. dr. Mattusz, a z mówców zapisanych 
przeciw wnioskom komieji budżetowej w cgólnej 
rozprawie pos. Carneri pierwszy zabiera głos. 
Od lat wielu opozycja zostawia temu posłowi za- 
szczyt rozpoczęcia rozprawy budżetowej i wytaczania 
przeciw rządowi zarzutów ciężkiego kalibru. 

Pos. Carneri rozpoczyna więc swoje prze- 
mówienia cd przyznania się do błędu, że był w 
roku zeszłym zbytnim optymistą, przewidując, że 
nowe opodatkowania cukru i spirytusu chwilowa 
usunie niedobór w budżecie państwowym, Jecz na 
obronę swoję przytacza, że wtedy nikt nie mógł 
jeszcze przewidzieć jaki nowe ciężary na skarb 
państwa nałoży nowa ustawa wojskowa. O to nie- 


Idąc już, spostrzegł że zapomniał parasola. Wpra- 
wiło go to w gniew. 
Jest — mruczał — znowuż przyjemność. 
Odkąd żyję na świecie, nie wyszedłem na ulicę 
bez parasola w dzień pochmurny. Dziś popełniam 
taki nonsens! Dla czego, bo zacząłem myśleć o 
małżeństwie. Ożeniwszy się możebym wychodził 
z domu bez kapelusza, lub bez futra. Nie, nie.. 
dajmy pokój wszystkiemu, prawdopodobnie muszę 
mieć cokolwiek gorączki i stałem się w skutek 
tego ofiarą rozbudzonej wyobraźni... 

W handalka u Beszkowskiego siedzieli do- 
brzy przyjaciele radzcy: stary kontroler emeryt, 
buchalter z banku, niegdyś kolega pana Wincen- 
tego z biura i sam właściciel handlu, stary Becz- 
kowski, który tej kompanijki się trzymał. 

Gdy radzca wszedł powitał go ogólny szmer 
podziwu. 

— Przecież, nareszcie | 

— Kochany panie Wincenty, cóż się stało? 

— A watyd, wstyd! — odezwał się kupiec — 
sądziłem już że będziemy pozbawieni towarzy- 
stwa drogiego radzcy. Sądziłem że sprzeniewie- 
rzyłeś się nas względem nas... 

— Przepraszam, stokretnie przepraszam was, 
kochani przyjaciele, ale słowo daję, że miałem 
bardzo poważną przeszkodę. 

— Domyślam się — rzekł ex-kontroler — czuję 
co się Święci... a zresztą co tu w bawełnę lowi- 
jać. Wróble na dachu śpiewają o tajemnicy pana 
radzcy. 

— Nie mam żadnych tajemnic kochani pano- 
wie... znacie mnie przecież „od tylu lat i wiecie 
bardzo dobrze że skryty nie jestem 

— W takich razach czasem wypada zachować 
sekret na żądanie drugiej strony. 
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Z zamiejscową prenumeratą zg? 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu 
skiej L 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numieraty na miejscową i odwrotnie jest 
wedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po 5 et. 
do każdego listu. 
isiejscową prenum we Lwowie przyjmują 
Trańka J. Wałnego, przy ulicy Czarnieckiego 
liczba 2. — Traza przy ulicy Karola Ludwika 
fczba 5. — Tiaókn przy ul. Qssolinskich (obvk 
Łazienek i/iany) Biuro Dzienników, przy ul 

Earolu Ludwika liczba 9. 


Rękepismo” edakcja nie zwraca, 
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| troatasy się jednak p. minister obrony krajowej, 
| bo na cóż mamy konstytucję, jeśli nie na to, aby 
| módz robić długi. A ; 
Bożyszczem naszego stulecia armja, i to li- 
|ezna armja Niedawno uchwaliliśmy potężne 
| kwoty na landwerę i rezerwy — bez wątpienia nie- 
bawem przyjdzie kolej na kawalerję i artyler,ę. 
z0nia 
dużo pieniędzy, a jeżeli 
kiedyś ich zabraknie, ostatnią ucieczką naszą 
będą prasy drukarskie tłoczące banknoty. 

Militaryzm jest dziś wszechwładnym w Eu- 
ropie, więc musi panować tak samo w Austrji. 
Z tem zgodzić się jest koniecznem i n'eunikuio 
nem; ale to już zupełnie niepotrzebne, aby sy- 
nowia nasi służ,li w armji, pozbawionej jzanostaj- 
neg» języka komendy i krew swoję bez szansy 
powodzenia przelewali. Bez przyczynku Niemców 
stało sią wszelako, że wyduno wspólsą u. mją na 
łup narodowości i odjęto jej znajomość języka u 
oficerów i podoficerów, który poręczeł jednolite 
jej prowadzenie do boju. Tym językiem był i z 
konteczności musiał być język niemiecki, i był 
bez chęct niemczenia innych narodów, bo Niemcy 
(z wyjątkiem Prusaków) wcale nie mają talentu i 
chęci do germanizowania. I dlatego austrjaccy 
Niemcy dozwalają każdej narodowości obok siebie 
rozwoju, ale w interesie wszystkich leży bez wąt- 
pienia, ażeby jednolitością języka państwo było 
potężne. e 

Jak upadło w armji austrjackiej poczucie 
potrzeby tej jednolitości, dowodzi fakt, iż żołnierz 
tej armji nie widzi już potrzeby uczenia Się tego 
języka; a jednak, jeżeli do prowadzenia wojny 
potrzeba „pieniędzy, pieniędzy i jeszcze pienię” 
dyy*, to do prowadzenia pomyślnej wojny konie- 
cznemi są „pieniądze, mowa i inteligencja". — 
Z tych trzech warunków najwyżej stawia mówC% 
inteligencję i wierzy, że do nowocześnie zorgani- 
zowanej szkoły równie jest przywiązany Ľrauczy- 
ciel niemiecki i nieniemiecki. Ta więc sztoła dzje 
siłę naszej armji, a jeśli źle stoi z naszemi fan- 
duszami pieniężnemi, jeszcze gorzej Z naszą mswĄą 
państwową, to nie godzi się targać na tereŹniej- 
szą szkołę i występować z projektami reformy tej 
szkoły. Jedynym tego celem byłoby dogodzenie 
fantazji ks. Liechtensteina i środkiem zrobienia 
naszej szkoły wyznaniową. 

Mówca wątpi, aby rząd odważył się na ten 
krok, lecz w chęci przypodobania się wszystkim 
odcieniom tej strony Izby, na której się oriera, 
nie ma siły stanowczo odmówić temu żądaniu. 
Taka słabość rządu prowsdzi jednek nie raz 
do maleńkich bkoncesyj, które wedle „zasad 
homeopatycznych niejednokrotnie silniej działają, 
zadane w małych dawkach, niż połknięte w więk- 
szych. 

Wtedy to owe miljony, wydawane na utrzy- 
manie szkół ludowych, stałyby się istotnie tą tru- 
cizną, któraby zatruła nam oświatę, a z jejupad- 
kiem podkopała siłę naszej armji. Strounictwo 
mówcy pragnie nietylko wielkiej, alesilnej oświa- 
ty armji, bo zbawienie widzi w oświacie, jak Ko- 
ściół i arystokracja à la ks. Liechtenstein widzi 
je w głunocie i ciemnocie. } ` 

W obronie tej prawdziwej oświaty stoją wszyst- 
kie żywiły wolnomyś!lne państwa, a biada rządowi, 
kósy się poważy targnęć na arkę naszej nowo- 
żytnej szkoły. (Głośne oklaski z lewicy i gratu- 
lacje) 

Następnym mówcą był prezes Koła pol- 
skiego, pos. Apolinary Jaworski. 

Na wstępie zaznacza on, Żeod czasu rządów 
konstytucyjnych posłowie polscy nigdy nie łączyli 
sprawy u hwalenia budżetu z kwestją zaufania dla 
rządu. Od tej tradycji nie odstępują polscy posło- 
wie przy uchwalaniu tegorocznego budżetu, będą 
głosować za nim bez postawienia lub chęci po- 
stawienia jakichkolwiek warunków, lecz wyłącznie 
ze względów konieczności państwowej. Popiera» 
nie rządu przez Polaków w najważniejszych spra- 
wach jest najlepszym dowodem dotychczasowego 
zaufadia do rządu, a mówca wyraża Życzenia, 
aby ten stosunek wzajemnego zaufania trwał 
dalej. 

PB raz pierwszy po wielu latach stoimy 
dziś przed niedającyn się zaprzeczyć faktem, iż 
znikł niedobór w ordynarjum i ekstraordynarjum 


— Jakiej strony? co pan Ignacy opowiada? 

— Przepraszam — odezwał się kontroler — 
właściwie ja nie opowiadam, ale powtarzam tylko 
to com słyszał. 

— Co? co? — spytał Beczkowski zaciekawio- 
ny. — A! niə godzi się, panie Ignacy, tak postę- 
pować z przyjaciółmi, Co wiesz powinieneś po- 
wiedzieć. Wszyscy, jak nas tu widzisz, jesteśmy 
serdecznie życzliwi panu radzcy i wszelka o nim 
wiadomość blizko nas obchodzi. 

— Nie trzeba trzymać światła pod korcem. 

— Hm! kiedy tak powiadacie, posłucham i wy- 
jawię wam tę tajemnicę: oto powiadają powsze- 
chnie że radzea się żeni. 

Żeni się! — zawołali. 
Radzca zerwał się z krzesła. 

— Kto? — zawołał — ja? żartujecie sobie 
panowie, nawet mi podobua myśl przez głowę 
nie przeszła. z 

— Musi być jednak coś w tem, skoro ludzie 
mówią. 

— Nie masz to po 
zauważył kupiec. 

— Tak.. a w każdym żarcie jest cząstka prawdy. 

— Bójcie się Boga ludzie — mówił radzca — 
w głowę zachodzę skąd mogły powstać podobne 
plotki? Wytłumacz się panie Ignacy. 

— Radzca myślisz że w naszem miasteczku 
moża się co ukryć! Nie bój się wiedzą sąsiedzi 
jak kto siedzi.. 

— (o tu gadać — rzekł Beczkowski — stwier- 
dzona to już maksyma, że każda okoliczność wy- 
msga odpowicdu:cgo trunku, otóż jabym sądził, 
że jak w tym razie nie od rzeczy byłoby zamro- 
zić buteleczkę białego. Co panowie sądzicie © 
tym projekciku 7 (C. d. n.) 


dobno dymu bez ognia — 
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budżetu państwowego. Niewątpliwie znajdą się 
giosy, które zręczną dialektyką i misternem gru- 
powaniem cyfr będą chciały obalić ten fakt. Bę- 
dzie to wszelako próżna mozoła. Ludność ca- 
łego państwa nie da się obałamucić takiemi wy 
wodami. Niedobór jest usunięty, a chociaż tru- 
dno nie skoastatować, że stało się to zą czasów 
większości, tak często i ostro krytykowanej przez 
opozycję za rzekomo partykularystyczne jej dą- 
żenia, to zasługę tego uchylenia niedoboru nie 
chce mówca przypisywać większości parlamentar - 
nej ani wyłącznie przypisywać rządowi. W pierw- 
szej linji jest to żasługą wszystkich ludów mo- 
narchji, które w swej otiarności, mimo smutnego 
położenia rolnictwa i przemysłu, wytężyły wszy- 
stkie swoje siły, aby monarchję wzmocnic na ze- 
wnątrz, a w wewnętrzu wprowadzić ład w jej go- 
spodarstwo finansowe. Była to ofiarność, która 
zwycięzko przygłuszyła powtarzany przy ostatniej 
rozprawie budżetowej okrzyk: „Biedna Austrja!* 
Szczęśliwe to położenie zawisło wprawdzie prze- 
dewszystkiem od utrzymania stałego pokoju lecz 
równiez od tego, aby zarząd armji wymogi swoje 
do skarbu państwa ograniczył do najpilniejszych 
1 najkonieczniejszych. Ciężary, spowodowane 
podniesieniem zbrojnej potęgi państwa, doszły 
już do niesłychanej wysokości. O tem nmiewolno 
zapominać Zarządowi armji i liczyć się trzeba z 
ekonomicznem położeniem ludów monarchji. (0- 
klaski). 

Niedobór jest usunięty, uporządkowanie eko- 
nomicznego położenia monarchji jest dokonane. 
I to własnie jest poważuą wskazówką dla rządu, 
że nądszedł czas zajęcia się ekonomicenem: sto- 
sunkami ludów monar-hji, rozpatrzenia się w o0- 
gromnym stosie uzasadnionych zażaleń, uzasadnio- 
nych życzeń i niezaprzeczouych potrzeb (uklaski). 
Wszystso upada w cenie, wszystkie produkta rol- 
nicze codziennie tracą na warLoŚi, a renta grun- 
towa spadła już o wiele niżej od poziomu, na 
którym stała kiedy uchwalano regulację podatku 
run.ow:go (oklaski). Przemysł skąpo tyiko żywi 
Bię kosztem rolnictwa. Rząd główne źrodła do- 
chodów państwa widzi — jak jest słusznem — 
w podatkach bezpośrednich, A najwydatniejszem 
źródiem dochodów, ktore wyrugowało z budżetu 
niedobór, jest podatek spirysusowy. Już przy ob 
radach nad tym podatkiem poruszono konieczność, 
przy podniesieniu się dochodów państwa przez 
ten pudztek, wzięcia pod rozwagę możności usu- 
nięcia niektórych zbytnio ludność gniotących podat- 
ków (okluski). Wtedy niebył jeszcze znany finan- 
sowy wynik tego nowego podatku, a jeduak już 
wówczas przyznał JE. p.minister skarbu, że ure- 
gulowanie bezpośrednich podatków jest nieodbitą 
koniecznością. Te słowa przypomina mówca panu 
ministrowi. Nie sama wysokość bezpeśreduich 
podatków czyni je ludom zbys uciążliwemi. Przy 
łącza się do tego ta okoliczność, że podatkami 
bszpośredniemi uderza się w to, skąd najłatwiej 
czerpać dochody, — więc w role, fabrykę, dow, 
warsztat (oklaski). 

Uregulowanie psdatków bezpośrednich sta- 
ło się komecznością, lecz zanim ono nastąpi, na- 
leży przystąpić do uregulowania bezpośrednich 
należytosci fiskalnych, które dotkliwie przygnia- 
tają ubozszych, a w zasadach swoich i w wyko- 
nywuniu są dowolnemi. 

Zwracając się do ekonomicznego położenia 
Galicji, podnosi mówca, 1ż Galicja odzyskawszy 
samorząd zdziałała wiele i prawie po nad wła 
sne siły, aby podnieść dobrobyt i oś iatę. I to 
właśnie jest przyczyną jej niepomyślnego połuże- 
nia finansowego. W Galicji doszły dudatki do po- 
datków pobierane na potrzeby krajowe, powiato 
we 1 yminne, do wysokości, jakiej nie znają inne 
prowincje monarchji Piętrzą się więc długi na 
długi 1 niemożebnem jest uporządkować finanso- 
wą gospodarkę kraju, nie poświęcając pewnej 
części dudatków na cele produktywne. Do tego 
uporządkowania koniecznem jest uregulowanie 
sprawy indemnizacyjnej, jest to gwałtowną po 
trzebą, uzasaduioną tem, że Galicja nie powinna 
być traktowaną inną miarą, jak reszta krajów 
koronnych monarchji. 

Znanem jest Izbie położenie sądownictwa 
galicyjskiego, a gdy w tem nie zawinił bynaj 
mniej kraj, lecz przesadna oszczędność władz 
centralnych, śpieszna pomoc jest konieczną, bo 
najwyższy już czas, aby gołowąsi młodzieńce, bez 
praktyczuego wykształcenia i bez pojęcia o pra- 
wie i bezprawiu, przestali wyrokować o najwa- 
żniejszych sprawach obywateli. 

Mówca koń ząc przypomina ministerstwu re 
zolucję w sprawie otwarcia wydziułu lekarskiego 
we Lwowie i zastrzega się z góry przed zarzu: 
tami, jakoby większość z chwilą usunięcia niedo- 
boru budżetowego występowała z żądaniami do 
skarbu państwa. To co tu mówca wypowiedział, 
dyktował mu jego obowiązek poselski a silnie 
jest przekonany, że ani uregulowanie finansów w 
krajach koronnych, ani poprawa wymiaru spra 
wiedliwości, ani usunięcie zbyt uciążliwych podat- 
ków nie wywrócą równowzgi w budżecie państwo 
wym. Przeciwnie, wydatki na cele produktywne 
będą najsilniejszą podporą tej równowagi, bo 
zgodna harmonja między monarchją a jej ludamı 
i wzajemne uwzględnianie interesów pzństwa i 
interesów jego ludów będą kamieniem węgielnym 
szczęścia i powodzenia monarchji (oklaski). Mi- 
nisterstwo, które nie odczuwa tej konieczności i 
nie współdziaia ku osiągnięciu takiego stanu rze- 
czy, utraciłoby wszelką rację bytu, a większość, 
któraby o tem zapomniała, byłaby niegodna nosić 
nazwy reprezentantów ludu | (uklaski). 

Mówca kończy zapewnieniem, iż polscy 
posłowie będą głosować za budżetem i zwracając 
się do ławy ministerjalnej, powiada : Oto macie 
Panowie budżet, a odwas samych zależy, abyście 
mieli także nasze zaufaniel (Żywe oklaski z pra- 
wicy i gratulacje). 

Dalszym mówcą z ław opozycji był baron 
SŚcharsehmied. Żałuje on, iż droga do silnej 
podstawy gospodarstwa finansowego pomimo no 
wego podatku cukrowego i wódczasego jest je- 
szcze bardzo daleką. Sytuacja gospodarcza w ca- 
łej monarchji nie jest pomyślną, zaś upadek 
Wiednia jest niezaprzeczalny. Drobny przemysł 
oraz rolnictwo znajdują się w smutnych warun- 
kach, a niestety są tacy, którzy chcą zużytkować 
ten fakt w celu występowania przeciw liberali- 
zmowi, jak gdyby on to był winien tej ciężkiej 
sytuacji, co zresztą zupełnie nie jest uzasa- 
dnionem. 

A w jakiż sposób chcecie panowie pomódz 
przemysłowi i rolnictwu? Przez wszelkiego ro- 
dzaju ograniczenia i narzucanie opieki, jak n. p. 
przez zniesienie wolności przemysłowej, oraz do- 
wolnego dzielenia ziemi. Lecz za pomocą środ- 
ków reakcyjnych cel nie zostanie osiągniętym; 
przeciwnie napływ kapitału tylko, a z nim i ruch 
ogólny zostanie wstrzymany. Smutny to jest ob- 
jaw, iż właśnie ta część ludności, którą wszystko, 
co posiada zawdzięcza liberalizmowi, okazuje mu 
najw'ększą nienawiść. Mówca sądzi atoli, iż kie- 
runek ten antiliberalny jest tylko przejściowy. 
Jego stronnictwo nigdy nie przestanie bronić za* 
sąd liberalnych. (Oklaski z lewicy). 


Dep. dr. Herold krytykuje parlamentarne 
stosunki w Austrji, oraz stosunek rządu do par- 
lamentu. Ministerjum Taatfego nie stoi po nad 
stronictwami, lecz między niemi jest ono fikcyjno- 
parlamentarne, a czasem walczy przeciw wszyst- 
kim stronnictwom. Co się tyczy narodu czeskie- 
go, to nigdy on nie zrzekał się swego stanowi- 
ska prawno-państwowego. Konstytucją grudniowa 
nie była nigdy przez naród czeski uznaną i nie 
została uznaną nawet przez pojawienie się przed- 
staw'cieli jago w Radzie państwa. Centralizm daje 
się przeprowadzić tylko w państwie, w którem 
panuje jedność narodowa, lecz nie w Austrii. 
Ruch wolny w Austrji nie jest możliwym bez au- 
tonomji. Centralizm popiera tylko biurokrację, 
lecz nie prawdziwą wolność. Niestety rząd nie 
wspiera dążności autonomicznych pojedyńczych 
krajów, co właśnie szczególnie oburza naród cze- 
ski, który niczego innego nie żąda, jak tylko 
przeprowadzenia zasadniczych praw państwa oraz 
równouprawnienia narodowości. Tymczasem chcą 
wyrobić przywileje językowi niemieckiemu, pomi 
mo to, iż Austrja nigdy nie była państwem nie- 
mieckiem. 

Mowca przypomina w balszym ciągu, jak są 
traktowani Czesi w Morawii i na Szlązku, tudzież 
Słoweńcy w Styrji i Karyntji. Główna wina spada 
jednak na niesprawiedliwą ordynację wyborczą, 
wskutek której Słowanie, mający w tych krajach 
większość, skazani są w reprezentacjach na mniej- 
szość. Mówca domaga się pod tym względem 
zwrotu i uzdrowienia politycznych stosunków w 
Austrji. Przypomina przytem zdanie wypowiadzia- 
ne przez Riegera w Sejmie- czeskim 1866 r., iż 
historycznem zadaniem Austrji jest: między Niem- 
cami i Rosją uorganizować mniejsze narody i dać 
im przez to siłę do zachowania ich właściwości 
oraz zabezpieczenia ich życia narodowego. (Oklas- 
ki no ławach młodoczechów. 

Dep. Lienbacher omawia program rządu 
oraz większości w sposób nieprzychylny. Szczegól- 
nie w ustawodawstwie rolniczem — powiada — 
omieszkano zadość uczynić najważniejszym żąda- 
niom ludności wiejskiej, a mianowicie zabezpiecze- 
niu stanu posiadaczy gruntów, oraz ulżeniu cię- 
żarów podatkowych. Większość nie ma jasnego, 0 
twartego programu. Z wielkiem to jest połączone 
niebezpieczeństwem, chcieć w  Austrji uczynić 
ideę narodowościową przewoduikiem politycznym. 
Mowca przyznaje, iż sam jest autonomistą pod 
tym względem, iż chce, aby przyznane krajom przez 
konstytucję prawa były też rzeczywiście wykonywa- 
ne i szanowane. Lecz dalej iść nie należy. Mówca 
przemawia za reformą wyznaniową szkół, żądaną 
przez znaczną większość ludności. (Przeczenie i 
oklaski). Niestety stronnictwo konserwatywne w 
Austrji nie pukazało ani dostatecznej siły, ani u- 
zdolnienia do wypełniania swych zadań. Niemała 
w tem wina spada na żelazny pierścień większo- 
ści. Taki żełazny pierścień jest doskonałem urzą- 
dzeniem dla większości w większości, ale jest on 
nieszczęściem dla mniejszości w tej większości. 
Wywołuje on podanie się mniejszości pod rozkazy 
większości. Inne kluby mają większość w wię- 
kszości, konserwatyści mają mniejszość w wię- 
kszości i dlatego poddawać się muszą. Koncesyj 
ze swoich zasad robić niepodobna. Mówca apeluje 
w końcu do Izby, aby utworzyła partję konserwa- 
tywną z czysto konserwatywnem ministerstwem. 

Na tem przerwano rozprawę budżetową a po 
odczytaniu kilku interpelacyi i wniosków zamknął 
przewodniczęcy posiedzenie o godzinie 4 z połud- 
nia, naznaczając następne na czwartek, 28 lutego 
z terminem rozpoczęcia o godzinie 11 przedpo- 
łudniem. 


Gal. Towarzystwo kredytowe ziemskie. 


Na wczorajszem pierwszem Zgromadzeniu 
delegatów Towarzystwa komisja rewizyjna przed- 
łożyła swoje sprawozdanie o zamknięciu rachun- 
ków Towarzystwa za r. 1888 i o czynnościach 
Dyrekcji jego za ten rok. 

Sprawozdanie to rozpoczyna ocenienie ukła- 
du konwersyjnego, zawartego z Bankiem dla kra- 
jów koronych. Układ ten jakkolwiek zapewnia 
kurs listów nieco miej korzystny od kursu 
w pierwszym układzie  konwersyjnym usta- 
nowionego, to jednak niewątpliwie umożliwia 
konwersją pod korzystniejszemi warunkami od 
tej, którąby strony same, lub za pośrednictwem 
Towarzystwa kredytowogo działające, nawet wo- 
bec dzisiejszych pomyślnych warunków targu pie: 
niężnego, przeprowadzić mogły głównie z tego 
powodu, że tylko przez zawarcie ukłudu odra- 
czając termin wypłaty gotówki za sprzedane listy 
z 4'/ę procentowych pożyczek konwersyjnych aż 
do terminu płatności wylosowanych listów 5 pro- 
centowych, odnoszą korzyść członkowie konwertu- 
jący pożyczki © procentowe równające się war- 
tości półrocznego kuponu od listów 4'/ę procen- 
towych, który to kupon każdy przeprowadzający 
konwersję sam zapłacić musi. Nawet przy dzisiej- 
szym nader pomyślnym kursie 4'/ę pre. listów 
strona konwertująca sama musiałaby przy kon- 
wersji pożyczek 5 pre. na 4% pre: dopłacić 5 
zł. za sto zł, na podstawie zaś układu zawarte- 
go z Bankiem dla krajów koronsych dopłaca 
strona tylko 4 złr. za 100 zł. a nie ponosi ry- 
zyka na kursie. 

Komisja uważała za swój obowiązek oko- 
liczność tę z naciskiem stwierdzić w obec pod- 
noszonych tu i ówdzie uwag, iż układ zawarty 
na podstawie kursu niższego niż kurs notowany, 
w danej chwili jest już tem samem dla stron kone- 
wertujących niekorzystny. 

Ujemną stroną układu jest kurs listów 
41/4 procentowych 96 zł. 25 ct. dla pożyczek no- 
wych, nie konwersyjnych. 

Zobowiązanie to przez Dyrekcję przyjęte 
mogłoby niewątpliwie w razie znacznej zwyżki 
kursów listów 4'/ą procentowych tak Towarzyst- 
wa naszego jak i innych instytucji hipotecznych 
powstrzymać udzielenie nowych pożyczek 4'/ę pre. 

Komisja rewizyjna jednak podziela w zu- 
pełności zapatrywanie Dyrekcji, iż na razie głów- 
nym obowiązkiem Dyrekcji było umożiiwienie 
konwersji 5 procentowych listów, wobec którega 
to wzgląd na nowe pożyczki ustąpić musiał, a to 
tem bardziej, że, jak sprawozdanie za r. 1888 
i obecny stan rzeczy wskazują, ilość podań o 
pożyczki nowe zmniejszyła się bardzo znacznie. 

Nakoniec komisja sądzi, iż ważnym argu- 
mentem dla Dyrekcji do mezwlekania z zawar- 
ciem umowy powinna była być i ta okoliczność, 
iż z końcem bieżącego roku, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, nastąpi emisja 60,000.000 
obligów propinacyjnych 4 procentowych. 

tej chwili jest pierwszorzędnym obowiąz- 
kiem Dyrekcji dołożyć wszelkich starań, by jak 
nzjwiększa ilość członków Towarzystwa i w jak 
najkrótszym czasie pożyczki 5 procentowe skon- 
wertowała, gdyż wobec teraźniejszogo stanu tar- 
gu pieniężnego nie ulega najmniejszej wątpliwoś- 
ci, iż Bank dla targów koronny:h przyjmie każ- 
dą ilość listów 4'/ę procentowych, a w każdym 
razie znacznie większą od sumy 11,000.000, do 
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przyjęcia której w ciągu roku 1889. na podsta- 
wie układu jast obowiązany. Jak długo ten stan 
rzeczy potrwa, tego nikt przewidzieć nie zdoła. 
a przebieg pierwszej konwersji zawiera poucza- 
jącą w tej mierze wskazówkę. 


Następną część sprawozdania poświęca ko- 
misja rewizyjna lustracji kasy i rachunków To- 
warzystwa, a w nich obszerną wzmiankę zaległo- 
ściom ratalnym. 

Zwiększyły się ons w porównaniu z stanem 
z końcem r. 1887 o 17.476 zł. 65 ct. przy zwię- 
kszonym stanie pożyczek o półtora miljona, lecz 
w obec stanu z koncem r. 1886 wzrosły 218.288 
zł. przy wyższym stanie niespłaconych pożyczek o 
niespełna półczwarta miljona. W roku tym (1886) 
zaległości przedstawiały 1.5 pre. stanu niespła- 
conych pożyczek, obecnie stoją do niego w sto- 
sunku 1.9 pre. — pogorszył się przeto ten sto- 
sunek względny o 0.4 pre. 

W obec tego stanu to jest pocieszającem, 
że po dzień 21 kra. o tyle zmniejszyły się już 
zaległości ratalne wykazane zamknięciem rachun- 
ków za r. 1888, iż stan ich był niższym od sta- 
nu rok przedtem o kwotę 91289 zł. 

Z dniem tym zalegała na rachunek r. 1888 
tylko już kwotę 1,041.791 zł, a w niej było rat 
za lata od 1880 do 1887 w kwocie 313.244 zł., 
zaś reszta pochodziła z rat za r. 1888. 

Komisja zadała sobie trud zestawienia tych 
zaległości wedle powiatów a z tego widocznem, 
iż najwyższe zaległości ratalne dłużne są po- 
wiaty: Jarosławski, Dąbrowski, Samborski, Tłu- 
macki, Przemyski i Horodeński, zatem bynaj- 
mniej nie powiaty o najuboższej ziemi, a zaś ani 
grosza zaległości nie mają powiaty: Czortkowski, 
Kossowski, Bialski i Żywiecki. 

Komisja stwierdza, że Dyrekcja nie zanied 
buje żadnych środków, aby zaległe raty euergi- 
cznie ściągać i robi od siebie uwagę, że jest to 
postępowanie równie korzystne dla dłużników jak 
zbawienne dla Towarzystwa, jeżeli raty dłużne 
na hipotekach zbytnio nie nagromadzają się. 


Z zaległości ratalnych ciężących na hipote- 
kach z dniem 21 lutego br. zalegało: 
na 1 hipotece 22 rat 
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Przechodząc do rachunxów Towar'ystwa za 
r. 1888, wytyka komisja rewizyjna pewae drobne 
w nich nieprawidłowości, zaleca, ze względu ua 
zbyt miski czysty dochód, sprzedaż gmachu To- 
warzystwa i kończy swoje sprawozdanie wnio- 
i skami, które podaliśmy w sprawozdaniu naszem 
z wczorajszych obrad delegatów. 
I Rozprawę nad temi wnioskami i powzięte 
|uchwały podaje dzisicjsze, nasze sprawozdanie 
(z drugiego posiedzenia zgromadzenia delegatów. 


Dzisiejsze drugie posiedzenie Ogólnego 
Zgromadzenia delegatów zagaił przewodniczący 
p. August Gorayski. 

W ogólnej rozprawie nad sprawozdaniem 
komisji rewizyjnej zabrał głos pierwszy dr. Wio- 
dzimierz Kozłowski. Przemawizł za tm, 

| ażeby kwestję stopy procentów zwłoki załatwić 
| krakowskim targiem. Proponuje w tym cclu zni- 
żenie stopy rocaatowej o '/ą7%/,, zaś żeby ten co 
pożyczkę konwertuje, opłacał "/,0/o na. faadusz 
rezerwowy. Mówca nie stawia żadnej rezolucji do 
(dyrekcji, bo sądzi, że dyrekcja jego uwagi weź- 
mie za pudstawę stosownych zarządzeń. 

Del. Pruszyński uważa, że układ To- 
warzystwą z Laenderibankiem zawarty, nie jest 
korzystny. Nie należało wchodzić w układ z in 
stytucją, która ma dział hipoteczny i robi 
towarzystwu konkurencję. Układ krępuje towarzy- 
stwo, zamykając mu na okres lat pięciu możność 
konwertowania 4'|1”/, pożyczek na 4 procentowe. 
Bank zastrzegł sobie, że listy 5 pr: nie mogą 
być konwertowane na większą kwotę nad 6 mi- 
łjonów. Zastrzeżenie to w dzisiejszych, dla kon 
wersji tak korzystnych warunkach nie jest wcale 
dla Towarzystwa pożądanem. Jako nejsmutsiej- 
szy warunek układu uważa mówca ten, że Bank 
dla krajów zastrzegł sobie prawo zawieszenia 
układu. 

Mówca podnosi nareszcie, że przykro go 
| dotknęło, iż w Krakowie dyrekcja Towarzystwa 
i jest reprezentowaną przez — żyda. (Brawa i o- 
klaski). 

Wiceprezes dyrekcji p, Dembowski od- 
powiada del. Pruszyńskiemu, że o podtrzymanie 
kursu listów towarzystwa dbać teraz będzie w 
pierwszej linji Landerbank. 


Co do kwestji reprezentacji towarzystwa w 
Krakowie przez firmę żydowską (Blau et Epstein) 
to porobiła już Dyrekcja kroki, ażeby firmie tej 
repreżentację odebrać, a oddać Towarzystwu 
wzajemnego kredytu. Zresztą sprawą tą właśnie 
teraz zajmować się będsie Laenderbunk, a on s0- 
bie reprezentantą wybierze, jaki mu się podobać 
będzie. Nadmienić wszakże należy, iż na oddanie 

(reprezentacji w Krakowie żydowskiej firmie wpły- 
nął głównie konsystorz krakowski. (Ogólna we- 
sołość.) 3 

Wiceprezes Dyrekcji p. Dembowski 
oświadczył sę w ogóle przeciw propozycji p. 
Kozłowskiego t. j. ażeby stopę procentową zni- 
żyć. 

j Del. Żurowski wykazuje del. Pruszyń- 

kiemu, ża wskutek korzystnego układu z Laen- 
derbankiem listy Towarzystwa podskoczyły z 96 
zł. na 98 zł. 

Dr. Męciński oświadczył się także prze- 
ciw zniżeniu stopy procentowej zwłoki, bo to ro 
bi wygodę tym tylko, którzy płacić mogą, a To- 
warzystwo naraziłoby na straty. Następnie polemi- 
zował mówca szeroko z delegatem Pruszyńskim, 
wykazując mu, że albo nie czytał układu z Laen- 
derbankiem zawartego, albo czytał go niedokład- 
nie, a już wcale nie- wie o tem, co mówiono na 
Zgromadzeniu ogólnem z trzema laty, kiedy 
konwersję uchwalono. dzisiejszych trudnych 
warunkach układ zawarty jest taki, że lepszego 
już zawrzeć nie było można. 

Prezes Dyrekcji hr. Russocki odpiera 
wprost twierdzenie del. Pruszyńskiego, jakoby 
Laenderbank posiadał dział hipoteczny. Obawa 
konkurencji z tego samego powodu jest zupełnie 
płonną. Dyrekcja w sprawie konwersji udawała 
się do zagranicznych firm, jak np. Erlangerą w 
Frankfurcie ale ten powiedział że z listami pro- 
win jonalnemi nie umie robić interesów, że nie 
umie ich puszczać w kurs. Zrobiłby to tylko 
wtedy, gdyby Dyrekcja Towarzystwa kredytowego 
py na swoje listy zastawne „etnen kaiserlichen 
. 4: 
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Usiłowania zawarcia interesu z instytucjami 
wiedeńskiemi jak Allg. Boden Credit Anstalt 
także nie doprowadziły do rezultatu, pozostał 
tylko Laenderbank, który ostatecznie podjął prze- 
prowadzenie konwersji. Układ jaki zawarto jest 
bardzo dla konwertujących korzystny, albowiem 
konwersja odbywa się za opłatą 4 zł. od 100 zł. 
Najgłówniejszym celem konwersji było zrobienie 
ulgi naszym ziemianom w opłacaniu rat, a ten 
cel został w zupełności osiągnięty, zatem krytyka 
układu, umożliwiającego konwersję, miejsca mieć 
nie powinna. W razie, jeśli stosunki polityczne 
nie ulegną zmianie, albo też może jeszcze się 
polepszą, Towarzystwo bardzo dobrze na tym in- 
teresie wyjdzie. 

Po tem przemówieniu uchwalono zamknięcie 
dyskusji. 

Przemawiali jeszcze zapisani przed zamknię- 
ciem dyskusji pp. Kozłowski Włodzimierz, Dzia 
nott i Badeni Stanisław jako referent komisji re- 
wizyjnej, który ponownie doradzał gorąco, ażeby 
nie zniżać stopy procentowej od prowizji zwłoki. 
Krytykę układu z Laenderbankiem zawartego 
| mówca uważał za zupełnie niestosowną, bo nie 
chodzi o zatwierdzenie tego układu przez zgro- 
madzenie delegatów, ale tylko o ocenienie, czy 
dyrekcja dobrze Zrobiła zawierając ów układ. 
Zdaniem mówcy i komisji rewizyjnej tuk było w 
(istocie, t. j}. że dyrekcja postąpiła tak, jak to 
;w interesie członków towarzystwa leżało. 
| W kwestji zastępstwa Towarzystwa w Kra- 
| kowie hr. Badeni uważa za niestosowne, ażeby 
tutaj decydowały inne względy jak finansowe. 
Szkodliwe byłoby zdaniem hr. Badeniego, gdyby 
dyrekc'a ze względów religijnych usuwała swego 
długoletniego zastępcę, który jej dobre oddawał 
usługi i który na zupełne zaufanie zasługuje 

W głosowaniu uchwalono wszystkie punkta 
wniosku komisji rewizyjnej (wczoraj przez nas 
podanego) 

Wniosek del. Dzianota co do zniżenia pro- 
centów zwłoki, w formie rezolucji do dyrekcji, a- 


żeby sprawę tę zbadała i sprawozdanie o niej 
złożyła — odrzucono. Miał tylko 21 głosów za 
sobą. 


Wniosek del Abrahamowicza w tym duchu, 
ażeby dyrekcja traktowała wszystkich dłużników 
co do opłacania procentów zwłok jednakowo, a 
co do przyznania opustu uwzgłędniała tylko wy- 
padki przewidziane w$ 77 statutu Tuwarzystwa— 
odesłano do komisji rewizyjnej. 

Po załatwieniu tej sprawy oświadczył prze- 
wodniczący, że inne w ciągu dyskusji postawiona 
wnioski, traktowane będą odrębnie jako samoistne 
wnioski członków, poczem wywiązała się dłuższa 
formalna dyskusja nad tem, czy przystąpić do 
dalszego punktu porządku dziennego t. j. do wy- 
borów dyrekcji, czy też wybory postawić na sa* 
mym końcu programu zebrania. O.tatecznie zgo- 
dzono się na propozycję del. Onyszkiewicza, aże- 
by zachować porządek dzienny a celem porozu 
mienia się co do wyborów, zawiesić posiedzenie 
publiczne na pół godziny i pod ten czas na po- 
ufnem posiedzeniu zastanowić się nad wyborami. 

Posiedzenie poufne, na którem odbywały się 
próbne głosowania nad wyborem prezesa i wice- 
prezesa, trwało pięć kwadransów. 

W chwili otwarcia posiedzenia jawnego na 
nowo zabrał głos JE. hr. Kussocki, który pro- 
sił zebranych, ażeby przy wyborze mieli li dobro 
instytucji na oku, i ażeby nie zważając na jego 
przez czas 45-letniej służby publicznej położone 
zasługi, wybrali tylko najgodniejseego prezesem 
dyrekcji Tuwarzystwa. (Brawa i okiaski). 

Przystąpiono tedy ostatecznia do wyborów, 
poczem hr. Wodzicki ogłosił rezultat nastę- 
pujący : : 7 

Głosujących było 64, absolutna większość 33. 

P. Zygmunt Dembowski otrzymał 
36 głosów, hr. Russocki 12, Gorayski 3, — 
próżnych kartek oddano 13. 

P. Zygmunt Dembowski wybrany tedy pre- 
sem dyrekcji. (Liczne oklaski). 

Nowo wybrany prezes w gorących wyrazach 
podziękował za zaszczytną nagrodę, która go 
spotkała za dwuletnią pracę w Towarzystwie, 
poczem hr. Męciński oddał cześć zasługom hr. 
Russockiego, i wniósł ażeby delegaci uchwalili 
mu jednomyślne podziękowanie za wieloletnią 
pracę, z wyraźnem zaznaczeniem, że nie inne mo- 
tywa kierowały zgromadzeniem iż nowego wy- 
brało prezesa, tylko wzgląd na sterane już siły 
hr. Russockioego. 

Zgromadzenie uchwaliło tę propozycję przez 
powstanie, — poczem posiedzenie odroczono. 

Na tem odroczono obrady do popołudnia 
na godz. 4 tą. 


Sprostowanie. W końcowym ustępie 
wczorajszego sprawozdania z pierwszego posie- 
dzenia Gal. Towarzystwa Kred. Ziemskiego wkradł 
się błąd, który niniejszem prostujemy. W wnio- 
sku szóstym komisji rewizyjnej ma być powie- 
dzianem że się poleca Dyrekcji aby z zysków 
1889 r. (a nie 1899 r.) przeznaczyła do fundu- 
szu możliwych strat kwotę 5.000 zł. (a nie 5 zł.). 


km COKNLIZQ. 


Lwów, dnia 1 marca. 


4 Mieczysław Weryha Darowski, zakoń- 
czył wczoraj w Krakowie siedemdziesiąt dztewięcio- 
letni żywot doczesny. Roku jeszcze nie ma, kiedy 
staruszek przenosząc się na stałe mieszkanie do Kra- 
kowa, żegnał się z licznymi przyjaciółmi na dworcu 
lwowskim i obiecywał, że często odwiedzać będzie 
stolicę kraju, gdzie kochany i szanowany spędził lat 
kilkadziesiąt w gorliwej pracy ku powszechnemu 
dobra. 

Odjechał., a my żegnając go, nie wiedzieliśmy, 
że słowa „do widzenia się* zmienią się niebawem w 
pożegnanie na wieki. 

Przygnieciony wiekiem Śp. Mieczysław do gro- 
bowej deski pozostał młodym na sercu i umyśle, tak 
samo gorącym teraz, jak w roku 1831, kiedy po raz 
pierwszy przypasał szablę do boku i poszedł walczyć 
za ojczyznę. Jej też poświęcał się on cały, i w ¿ej 
miłości chciał przygarnąć do swego serca wielkich i 
maluczkich, w jednych utrzymać tradycje dawnych 
ofiar i poświęceń, składanych na ołtarzu ojczyzny — 
w drugich wpoić miłość do tej najlepszej naszej 
matki. 

W zgodnej pracy wszystkich warst społeczeń- 
stwa naszego widział on nasze zbawienie... więc w 
tym kierunku szedł z ciepłą radą i upomnieniami 
pod strzechy wieśniacze i do warsztatów rzemieślni- 
czych. Szablę wsunąwszy w pochwę, ciepłem słowem 
przez sześćdziesiąt lat apostołował śp. Mieczysław za 
wiarę i Ojczyznę a ostatniemi słowy na wargach 
konającego były: „Bóg i Polska“! 

Śp. Mieczysław urodził się w Jurowcach, ma- 
jątkn dziedzicznym w Sanockiem 25 marca 1810 r. 
W walce o niepodległość w r. 1831 jako oficer ja- 
zdy poznańskiej brał udział w wielu bitwach i ozdo- 
biony został krzyżem Vartuti militari. W roku 
1871 po wojnie pruskiej zajmował się gorliwie do- 

! starcznniem zniszczonej wówczas Francji setek tysięcy 


korcy pszenicy za co od rządu rzeczypospolitej mia- 


nowany został oficerem orderu legji honorowej, Wu 
Lwowie, gdzie dłagie lata przemieszkał był założy- 
cieiem i prezesem stowarzyszenia rękodzielników 


„Gwiazda* i członkiem wielu Towarzystw mających 
zawsze pożyteczną pracę na celn. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
ponowny wybór Edwarda Simona na prezesa, a Ka 
rola Kisielki na wice-prezesa lwowskiej Izby han- 
dlowej. 

Stypendjum z funduszu naukowego przezna- 
czone dla słachaczów medycyny, w kwocie 210 zł, 
nadało  Namiestnictwo Marjanowi Szaynowskiemu, 
doktorandowi medycyny w Wiedniu, rodem z Wa: 
sylkowiec. 

Firma księgarska Gubrynowicz i Schmidt, 
podaje do wiadomości, że z dniem 14 lutego przyję- 
ła dotychczasowego współpracownika swego p. Lu- 
dwika Gubrynowicza za wspólnika. 

Na „Szumanówce* odbędzie się w niedzielę 
dnia 3 marca festya na lodzie „in the cloud“ 
jeżeli będzie sprzyjająca po temu pogoda. 

Posiedzenie Tow. nauczycieli szkół wyższych, 
odbędzie się w sobotę 2 marca 1889 o godz. 7 wie- 
czór w sali fizyki gimnazjum Franciszka Józefa. Po- 
rządek obrad: 1) Jakby można uczniom I kl. ułat- 
wić dokładne zrozamienie układu dziesiętnego, ref. 
prof. Juljan Fąfara. 2) Dyskusja nad odczytem ks. 
dra A. Jougana : „O nadzorze domowym młodzieży“. 

Po usunięciu zasp Śnieżnych wznowiono 
dnia 28 lutego b. r. wszelki ruch pociągów między 
Stanisławowem i Husiatynem. 

Dyfterja. Ponieważ w marca zwykle więcej 
dziatwy choruje na dyfterję, notujemy przeto spo- 


strzeżenis, wykryte niedawno, że często choroba la 
dostaja się do ludzi od kotów, a także i od kur. 
Skoro więc tylko zwierzęta te i ptaki poczynają 


zdradzać chorobliwy stan, nałeży się mieć na ba- 
czności i nie dozwalać, aby dzieci bawiły się z niemi. 

Zmarli. W Tłamaczu zmarł Leon Kruszyński 
em. sędzia powiatowy w 73 roku życia. 

Karol Scheuerer emer. woźny c. k. Namiest- 
nictwa zmarł w 91 roku życia. 

Śmierć przez zamarznięcie. Okropny wy- 
padek zdarzył się 22 lategow okolicy Brześcia. Oby- 
watel tamtejszy p. Karnicki jechał około godziny 10 
wieczorem na stację kolejową Stołpców (na drodze 
brzesko moskiewskiej) i zaskoczony w nocy silną za- 
wieruchą zbłądził. Nazajatrz rano znaleziono jego i 
farmana zasypanych śniegiem i zamarzniętych już na 
śmierć. Konie tylko żyły jeszcze. Nieszczęśliwi znaj- 
dowali się już o małą tylko wiorstę od wsi, gdzie 
ratunek i schronienie znaleść by mogli byli, lecz że 
zakrytą była lasem nie dojrzeli świateł w chatach. 
Pan Karnicki pozostawił młodą żonę i troje drobnych 
dzieci. 

Ś. p. August hr. Zamojski, który zmarł 
niedawno w Bachórcu, majątka córki swojej Elżbiety 
hr. Krasickiej był najstarszym z żyjących obecne 
członków zasłużonego rodu Zamojskich i urodził się 
dnia 8 listopada 1811 roku w Warszawie w „pałacu 
błękitnym* z ojca Stanisława i matki Zofji z książąt 
Czartoryskich. Odebrawszy staranne wychowanie w 
domu rodziców, w młodzieńczym wieku wstąpił do 
kawalerji ówczesnego wojska polskiego. Nastąpiły 
wypadki 1831 r. Z otrzymanych pod Ostrołęką ran, 
młody oficer dłago musiał się leczyć w Krakowie. Po 
powrocie do rodzinnego miasta, wkrótce poślabił El- 
frydę hrabiankę Tyzenhauzównę, zmarłą dnia 26 lu- 
tego 1873 r. ` 

Pozostawił dwóch synów: Augusta Adama, oże- 
nionego z Różą hr. Zaioyską (córką br. Stanisława) 
i Tomasza Maryana, ożenionego z Ludwiką hr. Za- 
moyską (córką Eugenjusza z linji węgierskiej), oraz 
trzy córki: Elżbietę, zamgżną za hr. Ignacym Kra- 
sickim, Marję zamężną za Pawłem Popielem, b. pro- 
fesorem b. Szkoły Głównej i Annę niezamężną. 

Zmarły posiadał obecnie dobra Włoduwskie z 
przyległościami w gub. Biedleckiej i grodzieńskiej, 
piękną w nich rezyderc.ę we wsi Różance z pałacem 
zbudowanym przez cesarza Piotra Wielkiego. Po żonie 
dobra Tyzenhauzowskie (Iwie) w gub. wileńskiej; o- 
prócz tego był właścicielem pięciu kamienic w War- 
szawie. 

Ś. p. hr. August prowadził życe iście pa'rjar- 
chalne. Był wzorowem mężem, ojcem a więcej opie- 
kanem niż panem dla licznej rzeszy sług i oficjali- 
stów, którzy od młodych lat do późnej starości mieli 
zapewniony przezch kawałek chleba, jak niemniej ich 
wdowy i dzieci. Zwłoki Ś. p. hr. Augusta przewie- 
zione zostuną do Włudawy, i tam złożone w grobie 
rodzinnym obok zwłok żony. 

Fałszywe jednoreńskówki i dwudziesto- 
oraz dziesięciocentówki pojawiły się od pewnego cza- 
su w okolicy Jasła. Tu i ówdzie zjawiały się te fal- 
syfikaty, lecz na trop fałszerzy wpadła dopiero przed 
kilku dniami Żżandarmerja i przyaresztowała w Dę- 
bowcn dwóch mieszczan o te fałszerstwa silnie po- 
szlakowanych. Odbyta w ich mieszkaniach ścisła re- 
wizja miała potwierdzić domysły, więc aresztowano 
ich i odstawiono do sądu obwodowego w Jaśle. 


Z Zaleszczyk piszą nam: Zapowiedziany już 
dawniej na dzień 22 bm. bal na dochód ochotniczej 
straży ogniowej, odbył się w;dnin oznaczonym z uad- 
spodziewanie nawet dobrem powodzeniem. Licznie 
zebrane towarzystwo bawiło się ochoczo i w jak naj- 
lepszej harmonji do godziny ósmej z rana, Że zabawa 
tak Świetnie się udała jest to zasługą komitetu u- 
rządzającego a szczególne podziękowanie należy się 
p. Promińskiemu, Wieczorek przyniósł też znaczny 
doochód. 

Panna Ella Russel, która już przed laty 
kilka z powodzeniem występowała na scenie lwow- 
skiej, przybyć ma wkrótce do Lwowa i wystąpi raz 
jeden w koncercie, którego kierownictwo przyjął 
dyr. Marek. 

Z Haczowa piszą nam: rom jaki uderzył 
w najwyższy nasz dom panujący rozlega się jeszcze 
dotąd głębokiem echem żalu w sercu Wszystkich 
wiernych ludów w całej moaarchji. Boleją one zarów- 
no z Najjaśniejszym Ojcem nad śmiercią jedynego je- 
go syna. Wie bowiem i rozumie cała monarchja, że 
ciosto jest nad wszelki wyraz okropny, a strata nie- 
powetowamą: ojciec stracił syna — godnego swego 
następcę — korona nuromła najdroższy klejnot, ni- 
czem zastąpić się nie dający — a państwo straciło 
przyszłego władzcę, ojca i opieknna, 

W tak strasznej chwili, w której serce boleść 
rozdziera, korzymy się przed wolą Najwyższego Boga 
i błagamy Go o udzielenie zdrowia i sił dla Najjaś- 
niejszego Pana, a dla zgasłego ś. p. Rudolfa o spo- 
kój wieczny dla Jego duszy. To też nie ustają mo- 
dły w tym celn; w każdej parafji odprawisją się na- 
bożeństwa, a między innemi i Haczów nie pozostając 
w tyle, odprawił w obecności wicemarszałka powia- 
towego M. Urbańskiego, reprezentacji gminnej, nau- 
czycielstwa, dziatwy szkolnej i ogromnej masy ludu, 
solenne nabożeństwo żałobne za Ś. p. Rudolfa. Kata- 
falk rzęsiście oświetlony, przystrojony był dywanami 
i girlandami Kwiatów a pod fotografią zmarłego 
umieszczono napis; „Wieczne odpoczywanie racz dać 
Rudolfowi Panie!* Śpiew zaś mszy Św. cełebrowa- 
nej żałobnej przez miejscowego proboszcza, kanonika 
i dziekana rymanowskiego ks. G. Lecha tak smętnie 
nastroił słuchaczy, że uczucie boleści i żalu wyczy- 
tąć można było na każdej twarzy. W czasie zaś 
śpiewa „Libera nos“ dały się słyszeć głęborie west- 
chnienia i głośne łkania, 


Ponieważ podobne objawy współczucią nie tyl- 
ko w Haczowie misły miejsce — ale w całej mo- 
narchji, daje to miarę serdacznej miłości do Najjaś- 
niejszego Pana, przywiązania do tronu i miłoświwie 
panującej nam dynastji. f m”. 

Otrzymując takie dowody przywiązania i mi- 
łości szczęśliwym czuć się musi Panujący, jak niem 
niej szczęśliwemi czują 8iĘ wierne Jemu ludy, , które 
wszelkie dole wspólnie podzielają, znoszą i czują, tem 
zaś szczęśliwszem musi Się czuć państwo, składające 
się Z tak serdecznych czynników, ugruntowane na tak 
stałych podwalinach wierności i przywiązunia na któ- 
rych daj Boże aby Austrja wiecznie stała | 


Muzeum myśliwskie arcyksięcia Rudolfa — 
umieszczone w apartamentach, które w Burga zmarły 
cesarzewicz zajmował — jest jedynem w swoim To- 


dzaju i nie ma pewnie księcia, któryby równe jemu 


osiadał. A 8 
p Muzeum to złożone jest z trofeów myśliwskich 


arcyksięcia, i wypchane a przezeń osobiście zabite 
erzęta ustawione są w salonach w sposób nader 
alny i przykuwający uwagę widza. 

Najbardziej zajmujący i największy jest pierw- 
Szy Z trzęch salonów. Przestąpiwszy próg, zduwaćby 
się mogło że się wchodzi do lasu pełnego skał i grot. 
Wielkie sufitu sięgające drzewa i krzaki zdobią cały 
salon, a potężny niedźwiedź wychodzi z jaskini w 
skale; zwierzę stci gotowe do napaści na myśliwego. 
Jesito pierwszy niedźwiedź, jakiego zabił następca 
tronu pod Munkaczem; sytuacja przedstawiona Jest 
wiernie według rzeczywistości, — Dalej zwracają 
uwagę orły siedzące na skałach, wyglądają puszczyki, 
z poza skały wytkakuje ryś. „Black, stary silny pies 
myśliwski, otrzymał także miejsce w muzeum; przed- 
stawiony on jest W walce z pierwszym żbikiem, ja- 
kiego uastępca tronu zabił ped St. Kiralyi. — W tym 
samym salonie stoi dąb, pod którym leżą resztki ko- 
nia, a na nich walczą o łap sępy, kruki, wrony i 
inne drapieżne ptaki. Sępy te zabił arcyksiążę w Hi- 
szpanji, w Egipcie i na wyspie Plawnik w Quarnero. 
— Grono wspaniałych orłów siedzi z mojestatycznym 
spokojem z innej znów strony. — Wilk; poległy od 
kuli arcyksięcia na polowaniu u hr. Chotka w Czere- 
wicach, przedstawiony jest w chwili, gdy wyskakuje z 

rzeiny. 

A salonie główną grupę stanowią: hy- 
broniąca nieżywej owcy przeciw siedmiu lisom 
egipskim i jednemu małemu lisowi pustynnemu. Ca- 
łość przedstowiona jest na skałach, będących wierną 
kopią stanowiska hyen między Jerozelimą a Betleem, 
w pobliżu zamku Tantar. Następca tronu w dziele 
swojem „Podróż na wachód* opisał dokładnie tę oko- 
licę i sposób polowania w tamtych stronach — W tym 
salonie znajdują się także pistolety, wykładane sre- 
brem i złotem, tudzież szable tureckie, które następca 
tronu otrzymsł w większej części od sułtana: są tam 
także w szalach oszklonych najróżaorodniejsze ptaki 
błotne. — s 

W trzecim Salonie szczególną uwagę zwraca 
grupa z dwóch jak Śnieg białych jeleni, zastrzelonych 
przez arcyksięcia w Czechach; nadto znajduje się tu 
także znacznu ilość ptaków. 

Ściany we wszysikich trzech salonach p'zybrane 
są rogami jeleniemi, klami dzików i innemi ozdobami 
myśliwskiemi. — Ostatnim lupem myśliwskim arcj- 
księcia jest diop, ubity pod Breitenlee, oddany także 

chania, ; 
> 100 się stanie z tem jedynem może w swoim 
rodzaju muzeum, jeszcze nie postanowiono. W każdym 
razie znaczna jego część ma zostać przeniesioną do 


muzeum cesarskiego. l 
Bal w Kwirynale. Pierwszy bal dworski w Rzy 

mie odbył się 20 bm. a wzięło w nim udział około 

1500 zaproszonych osób. >. 

Królowa Malgorzata — zawsze jeszcze jaśniejąca 
wdziękiem i urodą — miała toaletę szarą jedwabną, 
przybraną złocistemi kwiatami, wspaniały dyadem bry- 
lantowy we włosach i tłynvy sabaudzki naszyjnik z 
pereł. — Ax | 

Na bal ten król Humbert wprowadził innowację 
do ceremonjału; pierwszy raz bowiem na zabawie u 
dworu włoskiego rozdawano damom karneciki z po- 
rządkiem tańców. Kurneciki te były aksamitne, Toz- 
maitego koloru z inicjałami pary królewskiej i koroną 
które — stosownie do rangi damy, jakiej karnecik 
miał zostać ofiarowany — były w złocie lub w oksy- 
dowanem srebrze. , 

Karnecik królowej Małgorzaty, specjalny dar od 
małzonka, zrobiony był z aksamitn wzorzystego i za 
siany brylantami; monogram zaś wykonany był z ru- 
binów. — Królowa, która tańczyła z Fotiadesem ba- 
szą honorowego kadryla, poprosiła go, aby wpisał 
Bwe nazwisko do karnecika A 

Prezes ministrów Crispi Z małżonką oraz inni 
doradzcy korony z Żonami i córkami byli również 
obecni na bałn. — Po ukończeniu honorowego ka- 
dryla królowa Małgorzata rozmawiała przez dłuższy 
czas z panią Crispi, co zwróciło pows:echną uwagę. 

Śród akcjonarjuszów „Times'a*  zapano- 
wało wielkie wzburzenie. Otrzymali oni w tych dniach 
cyrkularz, zawiadamiający ich, iż w skmek olbrzy- 
mich kosztów, jaki posiada za sobą proces Parnell'a, 
orgau City nie będzie płacił dywidendy. Corocznie 
odkładano znaczą sumę (50.000 fst.) na wydatki 
sądowe. Proces Parnel'a zaś pochłonął nietylko tę 
Bumg, ale nadto i 60.000 fst, a akcjonarjusze, nie 
należący wyłącznie da stronnictwa zachowawczego, nie 
są bynajmniej zdania, iż powinni ponieść tę stratę 
ze względów patrjotycznych. IKoszta ponoszene przez 
parnelistów są o wiele mniejsze. Sur Karol Russel 
pierwszy adwokat otrzymuje wprawdzie 1.000 fst. 
tygodniowo, ale oprócz niego jest tylko jeszcze dwóch 
adwokatów płatnych, "ke 

Obok popiersia św. Ignacego Lojoli 
rzęźby p. Błotnickiego wystawionej obecnie w salach 
wystawy w Sukiennicach ustawiono także maskę we- 
dług której artysta rzeźbę swą wykonał. Liczne ślady 
uszkodzeń świadczą o ciężkich kolejach, jaki ten nie- 
pozorny kawałek gipsu przebył, zanim się jako cenny 
materjał portretowy, dostał do rąk artysty. Dzięki 
jednemu z braci, który w r. 1881 znajdował się w 
jeznickiem kolegjnw w Starej wsi na  nówicjacie, 
maska świętego wydarta zostuła zapomieniu. Maskę 
tę przynieśli z sobą 00. Jezuici do Starej wsi, po r. 
1820, tj. po zniesieniu ich na Białej: Rusi. Istnienie 
maski potwierdza stary sztych przedstawiający podo 
bizng Św. Ignacego z napisem: „S. Ignatii Loiolae 
Soc. Jesu Fund. effigies ex typo Gypseo qui apud p. 
p. ejusdem Soc. Pataviae asetvatur ex dono P. O. 
M. Clementis XIIL“ Włosów pozbawiona czaszka 
stanowi prawdziwe kraniologiczne stadjum 0 wyda- 
tnej wypukłości na przedniej części głowy. Rysy 
twarzy łączą w sobie typ hiszpański z maurytańskim, 
szczególnie OCZ, których zewnętrzne kąty na dół 
ściągnięte cechują typowość południowców. Utwór p 
Błotnickiego nie jest dziełem do użytku kościelnego, 
nie jest to głowa świętego w religijnem znaczeniu, 
jest to raczej okaz galeryjny a szlachetny materjał 
z jakiego popiersie odlano, potęguje artystyczny efekt 
tegoż, Święty nosi na twarzy wyraz energji i siły 
woli; pomimo sukni zakonnej Czuć w nim byłego ry- 
cerza, , 

Kościół katolicki w Chinach. W Pekinie 
odbyło się w zeszłym miesiącu poświęcenie uroczyste 
katedry katolickiej pod wezwaniem Zbawiciela świeżo 
wzniesiony. Nabożeństwo celebrował i aktu poświę- 
cenia dopełnił biskup Tagliabne w licznej  Asystencji 
duchowieństwa. Twórcą i wykonawcą budowy świątyni, 


zwi 
orygin 


ena, 


która jest największą ze wszystkich dotychczasowych 


kościołów jakie w Chinach się znajdują jest ksiądz 
Favier, Świątynia zbndowaną jest w gotyckim stylu, 
a wraz z przylegującemi do niej zabudowaniami, w 
których mieszczą się seminarja, szkoły, ochronki dla 
sierót, warsztaty i domy misyjne zajmuje znaczny 
obszar, Badowa wykonaną została w zupełności przez 
robotników miejscowych chińczyków. 

Ze świata dziecęcego. 

Ojcice zastaje Stefzia przy Śpiżarniez buzią u- 
morusaną konfiturami. Zaczyna go łajać. Wreszcie 
mówi: 

— (obyś powiedział, żebyś naprzykład, zastał tak 
mnie ?... 

Stef:io z zimną krwią: 

— Powiedziałbym.,. udało się tatce ! 

Praktyczne przekonanie. 

— Jakie są pańskie przekonania panie 
Bzwarc ? 

— To widzisz pan zależy od tego, z kim rozma- 
wiam o moich przekonaniach, 


Ganc- 


Teatr. Dziś „Krawiec damski“ komedja w 3 
aktach Meilhaca. — Przedstawienie zakańczy „Janacy* 
operetka w 1 akcie. 

Jatro „Bal maskowy*, opera w pięciu aktach 
Verdiego. 

W niedzielę po poludniu „Skalbmierzanki* 
panią Zimajer. Wieczorem „Farinelli“. 


Z 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Onegdaj wystawiono na scenie naszej 
farsg p. t. „Krawiec damski“. Ma to być rzecz słyn- 
nego Meilhaca, ale po wysłuchaniu wszystkich pła- 
skich, miesmacznych a po części wprost niedorzecz- 
nych konceptów, jukie w sztuce tej są aż do zbytku 
nagromadzone, trudno nwierzyć, ażeby pełen rozu- 
mnego, jakkolwiek czasem nawet przescelonego dowci- 
pu autor, ptpełnić mógł taką niedorzeczność literacką. 
Przyznać wszaliże potrzeba, że forsa sama jako taka, 
mechanizm sceniczny posiada zupełnie dobrze urzą- 
dzony. Dla widzów, nie sznkających w teatrze zbu- 
dowania krachego swego jestestwa moralnego, funk- 
cjonuje ta maszynka nawet bardzo dobrze, Każdy, 
kogo rozśmieszać może wywracanie stołów na scenie, 
impertynezcje w djalogu i tanie koncepta zaczerpnięte 
z przedpokoju, ten sę na „K swcu damsbim“ wy- 
ómienivio bawić może, Oczywiście pod warunkiem, że 
nie będzie zastanawiał się nad moraluą. wartością 
treści, osnutej na stosunkach słynuej swego czasu 
„łacińskiej dzielnicy* Par; ża. 

Artyści nasi z poświęciniem godnem lepszej 
sprawy grali w tej farsie pani Kwiecińska, oraz pp 
Frenkel i Walewski byli nadzwyczaj dobrze usposo- 
bieni. 

Wezoraj po operetce „Sinobrody* dano pro- 
dukcję baletową p. t. „Konkurent w pląsach*. Tan- 
cerze wiedeńskiej opery p. Lnigia Corale, p. Otton 
Thiece i domorosły nasz baletnik, p. Past. biwili 
wyśmienicie publiczność bardzo licznie w teatrze 
zgromadzoną. 

* Ilustrowanego „Pana Tadeusza" (nakład 
księgarni II. Altenberga) opuś.ił prasę zeszyt czwarty, 
który pod względem artystycznego wykonania rycin, 
druku jak i starannego wydania w niczem nie ustę- 
puje poprzednim zeszytom. 

Zeszyt ten zawiera księgę szóstą, siódmą i po: 
czątek ósmej, a cztery ilastrację Andriolego objaśniają 
najpiękniejsze z nich ustępy. Szczególnie gdy „Ró- 
zeczce Scyzoryk się kłania* (z księg siódmej) znako- 
micie jest odtworzona, przedstawiając animusz rycer 
ski szląchiy zagrodowej. 

Jak się dowiadujemy, nydawca wybrał już por- 
tret Mickiewicza, który dołączonym mą być do osta- 
tniego zeszyta. Portret ten wykonany zostanie podług 
pierwonzoru najznakomitszego dziś portrecisty pol- 
skiego, L. Horowitza z Warszawy. — Czytelnicy nasi 
we Lwowie mieli zapewna sposobność w roku zeszłym 
ogądać na wystawie Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych wyborny portret księżny Sapieżyny przez pana 
Horowitza wykonany. — Nazwisko znakomitego arty- 
sty upoważnia nas do mniemania, że portret Mickie- 
wicza zadowolni publiczność, 


* 


Część ekonomiczna, 


— Kopalnie nafty. Do większych kopalni ropy 
w Galcji należy także kopalnia Elliota i Parkinsona 
w Ropiance koło Ustrzyk, w powiecie liskim. Kopalnia 
ta rozwija się na gruntach dworskich Ropianki z co- 
raz lepszemi rezultatami. 

W najnowszym czasie wywiercono szyb 204 m. 
głęboki, wyrzucający przeszło 70 baryłek ropy dzien- 
nie. Wiercenia szybów oddane są na akord braciom 
Scott z Kanady; zakładanie szybów poruczono drowi 
Stanisławowi Olszewskiemu, sekretarzowi Towarzystwa 
naftowego w Gorlicach. 

We własnym zarządzie montuje kopalnia rygi, 
maszyny do pompowania, pompy i zbiorniki, Rurocią- 
giem, który w jesieni zeszłego reku został założony, 
przeprowadzaną bywa ropa z kopalni do stacji kolei 
w Olszanicy, — Ropę zakupiła na dłuższy czas de- 
Btylaruia nafty Gartenberga i sp. w Drohobyczy. 

Bardzo pomyślnie rozwija sig także sąsiednia 
kopalnia w Wańkowy J. Wiktora i sp., posiadająca 
szyby z produkcją wyżej 40 baryłek ropy, którą prze- 
rabia destylarnia nafty J. Wiktora i sp. w Ustrzy- 
kach dolnych. 

W tej samej linji oattowej rozpoczęto poszuki. 
wania w Brelikowie (St Jurski) i w Stańaowy (Berg- 
heim, Mac Faivey i M, Scott) mające wszelkie szanse 
powodzenia. 


= Z targów zbożowych. Z targów Europy i 
Ameryki ubiegły tydzień przyniósł wiązankę wieści 
pomyślnych dla rolników. — W Północnych Stanach 
ku końcowi tygodnia podniosły się wprawdzie ceny 
o półtora centima na buszln, ale obroty były prawie 
minimalae. Wobec tego kontrolowane zapasy pszenicy 
zmniejszyły się tylko o pół miljona buszli i wynosiły 
z końcem tygodnia 33.5 milj. buszli, a więc o 6 milj. 
mniej niż przed rokiem. Dowozy ustały prawie zupeł- 
nie, eksport był bardzo nieznaczny. 

Ten brak wywozu wpłynął korzystnie na targi 
angielskie, bo wobec bardzo słabych dowozów musiano 
zaczerpnąć z zapasów, a w skutek tego ceny szły w 
górę. — Również we Francji płacono wyższe ceny, 
a w Belgji i Holaudji targi były dość ożywione. 

Wiedeń 27 lutego. 

Terrain likwidacyjny, zapadły dnia dzisiej- 
szego, nie wywołał na targu pieniężnym tego 
przewrotu, jakiego się obawiano. Po załatwieniu 
spraw prolongacyjnych, ruch giełdowy powrócił 
na zwykłe od kilku dni tory zwyżkowe, lecz roz- 
wój kursów mniej udawał się z rana z powodu 
apatycznej postawy berlińskiego targu. Do połu- 
dnia nie zmienił Berlin swego usposobienia a w 
obec tego papiery międzynarodowe, zać między 
niemi głównie Kredyty, zsunęły się z wczoraj- 
szego poziomu swoich notowań. 

W ślad tego poszły akcja bankowe, dziś 
zupełnie zaniedbywane, a za niemi resztą mate- 
rjału giełdowego w walorach kolejowych i prze- 


: mysłowych. 


PRZEGLĄD z dnia 2 marca 1889, 


j Renty nie stanowiły wyjątku, bo i ich kursa 
| stawiały siọ dziś niżej wczorajszych. Natomiast 
| waluty i dewizy szły w górę, a z niemi ruble. 
Ostatecznie notowano: 
Kred. austr. 312*70, węgier. 31550, anglob. 
| 18250, uniony 23250, bankvereiny 10950, länder- 
banki 22925, ludwiki 206'50, czerniowiec. 229 50, 


renta papier. 8360, srebrna 83:90, austrj. złota 
111:45, papier. 99:40, węg. złota 10225, papiero 
wa 94:40. 

Ruble 1:29, zł. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Peszt 1 marca. Posiedzenie izby posłów. 
Celem zbicia wywodów opozycji przy $$ 24 i 25 


| 


Któż się przyczynił do wykształcenia mowy 
polskiej? Polacy wraz z Rusinami, co nam dowodzą 
dzieła najpiękniejsze, pisane przez Polaków i Rusinów 
czystej krwi w polskim języku. 

Mowa polska przyszła do najwyższego wyuo- 
skonalenia zą panowania Królów krwi rassiei, to jest 
za Gedyminów, bo wiemy, że poprzednio klasa wy- 
kształcona w Polsce używała języka łacińskiego, a 
lud mówił językiem sławiańskim, mniej więcej podo- 
bnym do dzisiejszego ruskiego. 

Obecnie uczeni całego Świata dążą da tego, 
żeby wprowadzić jaden język dla wszystkich narodów 
i o ile wiem, już go wynaleźli. 

Ja nie podzielam tej dążności, bo mam to 
przekonanie, że narodowości są przez Boga stworzo- 
ne, odmiany zaś w sposobie wyrażania się, stworzyli 
ludzie w skutek mniejszej lub większej sposobności 


ustawy wojskowej zabrał głos Tisza. Lewica pró- i kształcenia myśli, i dla tego to narzecza jako odrębne 
bowała zmusić go do zrzeczenia się głosu przez, narodowości nie powinny być uważane. 


to, że wznosiła demonstracyjne okrzyki na cześć 
Tiszy w języku niemieckim, a gdy to się nie uda- 
ło, przeszkadzała mu w ciągu całej mowy. Po 
uwadze Tiszy, iż opozycja lęka się prawdy, skoro 
nie chce jej słuchać — uciszyło się na chwilę, 
atoli niebawem demonstracje opozycyjne wybu- 
chły na nowo i zmusiły prezydenta, że wzywał 
Izbę energicznie do spokoju. 

Tisza zakończył mowę upomnieniem tej 
trości: Nie wc'ągajmy Korony do walki, uchwalmy 
ustawę będącą w interesie kraju i młodzieży — 
niestety przez opozycję obałamuconej. 

Posiedzenie zamknięto wśród ogromnej 
wrzawy. 

Wiedeń 1 marca. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych obwieszcza: Cesarz powierzył urząd 
jeneralnego inspektora piechoty komendantowi 
II korpusu armji w Wiedniu jenerałowi broni 
Koenigowi. 

Berlin 1 marca. National Ztg. donosi, że na 
stół Rady Związkowej wszadł projekt do ustawy 
dotyczącej podjęcia pożyczki na pokrycie wydat- 
ków jednorazowych, powstałych wskutek przyjęcia 
etatu dodatkowego. Według tego projektu zosta - 
nie kanclerz upoważniony do wypłaty 12 i pół 
miljonów marek, do zaciągnięcia na ten cel po- 
z i wydania odnośnych bonów skarbo- 
wych. 

A Wiedeñ 1 marca. Na posiedzeniu porannem 
i wieczornem prowadziła dalej Izba posłów roz- 
prawę jeneralną nad budżetem. Przemawiali po- 
słowie: Ebenhoch, Menger,- Woldrich, Magg, 
Schuklje, Vaschaty i Vitezich. 

Podczas wywodów Vaschatego i Vitezicha 
powstała w Izbie kłótnia, a przewodniczący mu- 
siał Vaschatego i Vitezicha z powodu nieparla- 
mentarnych wyrażeń przywołać do porządku. 
A ponieważ sprzeczka i hałas dalej trwały, prze- 
to zamknął wiceprezydent Chlumecky wieczorne 
posiedzenie. 

Paryż | marca. Komisarz policyjny wraz 
z 20 ajentami policyjnymi zajął po południu 
biuro ligi patrjotów na placu giełdowym. Wstęp 
do biura został natychmiast wzbroniony. Rewizja 
biura odbyła się w obecności Derouleda, La- 
guerre'a i Richarda, którzy oskarżeni są o to, 
że podpisali odezwę wzywającą do subskrypcji na 
rzecz ekspedycji Aszynowa i tem samem nara- 
zili państwo przez nieprzyjaźne czyny na możli- 
wość wojny. Deroulćde odmówił wszelkiej odpo- 
wiedzi. Urzędowego przesłuchania nie było. 

Paryż 1 marca. Na posiedzeniu izby odpo- 
wiedział minister spraw wewnętrznych na inter- 
pelację Andrieux dotyczącą położenia w Tonki- 
nie, że rząd zamierza zmniejszyć liczbę wojsk 
konsystujących w Tonkinie i że trzyma się poli- 
tyki uspokajającej; wreszcie przedłoży izbie od- 
powiednie wnioski. 

Po tej odpowiedzi cofnął Andrieux interpe- 
lację, a żądanie rządu, aby przejść do porządku 
dziennego, zostało uchwalone większością głosów 
280 przeciw 214. 

Na zapytanie dep. Hubbarda, dotyczące wy- 
padku pod ŃSagallo, udzielił minister spraw ze- 
wnętrznych wiadomości o znanych już szczegó- 
łach i nazwał wypadek ten pożałowania godnym 
i bolesnym. Dalej powiada minister, że on, ró- 
wnie jak każdy francuski patrjota może tylko z 
trybuny dać wyraz sympatjom żŻywionym ku 
Rosji. 

Na interpelację dep. Delafossego w tej sa- 

mej spr.wie złożył Goblet podobne oświadczenia 
co Spuller; poczem izba uchwaliła jednogłośnie 
porządek dzienny tej treści, że izba przyłącza się 
do wyrażonych przez rząd dla Rosji uczuć przy- 
jaźni. 
Rzym 1 marca. W izbie oświadczył Crispi, 
że gabinet wskutek rozpraw w ostatnich dniach 
prowadzonych, podał się do dymisji, aby nie na- 
rażać na niebezpieczeństwo interesów państwa. 

Król polecił gabinetowi, aby pozostał jesz- 
cze na swojem stanowisku, w celu załatwienia 
spraw bieżących. Izba została odroczoną na czas 
nieoznaczony. 

Petersburg 1 marca. Z czterech pastorów 
z prowincyj nadbałtyckich, których oskarżono o 
nieprawne dawanie ślubu według rytuału luter- 
skiego osobom wyznania prawosławnego, skazał 
senat trzech na czteromiesięczne usunięcie od 
urzędu, zaś czwartego na jednoroczne więzienie, 
i zniósł zawarte przez nich związki małżeńskie. 

Paryż 1 marca. Komitet ligi patrjotycznej 
i prezydenci sekcji podpisali protest przeciw akto- 
wi samowoli, wymierzonemu przeciw lidze pa- 
trjotycznej. "a 

Rópublique frangaise oświadcza, że liga nie 
została rozwiązaną. Istniała ona tylko na podsta- 
wie pozwolenia policji, które obowiązywało do- 
póty, dopóki statuta przestrzegane były, Skoro 
jednak statuta przekroczono, prefektura musiała 
cotnąć pozwolenie. "> 

Dotychczas nie przedsięwzięto żadnych dal- 
szych rewizyj domowych, krążą pogłoski, że dzi- 
siaj odbywać się będą. Dzienniki republikańskie 
pochwalają jednomyślnie środki przez rząd za- 
rządzone, a konserwatywne uznają legalność tych 
zarządzeń. 
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List z nad Wisły 
do Braci Rusinów, 


Prosić jest wolno każdemu. 

Wychodząc z tego stanowiska, udaję się do Was 
Bracia Rusini, z następującą prośbą : 

Nim jednakże przystąpię do niej, pozwólcie mi 
skonstatować, że wszyscy Słowianie bez różnicy są 
jedną i tą samą Rodziną, co przecież nikt zaprzeczyć 
nie może. Wprawdzie my nazywamy się się od wiel- 
kich pól Polacy ; Czesi i Rusini wzięli nazwiska od 
swych panujących Czecha i Rusa; ale przecież na- 
zwy nie mogą zmieniać rzeczywistości, tak jak bra- 
cia rodzeni nie przestają nimi być, choć różne mają 
imiona. 

Wprawdzie nasz język polski jest odmienny od 
ruskiego, ale tylko o tyle, o ile każda mowa wy- 
kształcona jest odmienną od mowy luda, 
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Pomyślcie sobie kochani Bracia coby się stało 
a Francją, w której jest z dziesięć odmiennych zu- 
pełni narzeczy, jak mowa bretońske, normandzka, 
prowancka i t. d., gdyby mieszkańcy tych prowincyj 
nie czuli się być Francuzami i nie chcieli przyjąć 
mowy francuskiej jako mowy urzędowej i szkolnej! 
Naturalnie ten wielki dzisiaj, jednolity naród, 
rozbiłby się w dziesięć kraików bez żadnego zna- 
czenia. 
Prócz jedności pochodzenia, łączy nas jeszcze 
jeden węzeł miłości, to jest jedność wiary, jak to 
prześlicznie udowodnił ksiądz arcybiskup Metropolita 
w Bwem liście pasterskim, bo przecież my Sław'anie 
mamy z łaski P.na Boga tyle dowcipu, aby  zrozu- 
mieć, że koniuszy cesarski Toriusz mógł być biegłym 
w tresowaniu koni ale nie ludzi. 
Z tego wszystkiego eo wypow edziałem, czynię 
następujący wniosek, prosząc najus'łniej o łaskawe 
przyjęcie go. 

I. Żeby bracia Rusini przyjęli Polski język, ja- 
o wspólny nasz dorobek w rządzie i w wyżezych 
szkołach; a my za to Polacy hędziemy się uczyć w 
wyższych szkołach języka ruskiego, który nawet przy 
matarze ma być klasyfizowany, a to w tym celu, że- 
byśmy mogli nawet z mniej wykształ'enym Rasinem 
tak w życiu publicznem, jako i prywatnym dokładnie 
się rozmówić, 

Zechciejcie przyjąć kochani bracia kalendarz 
gregorjuński, a to z tej prostej przyczyny, że trzy- 
manie się odmiennych kalendarzy jest powodem tylu 
strat tak drogiego czasu, a czas to jest złoto, któ- 
rego tyle potrzebujemy. 

Prócz tej powyższej propozycji zaklinam Was, 
kochai Bracia, na miłość nam wspólną Ojczyzny, 
byście przyjąć zechcieli następujący program, 

Jedność wiary i narodowości niech nas połączy 
tak silnem węzłem miłości, ażeby w obec tych naj- 
wyższych zasad, nasze nieporozumienia rodzinne zg- 
ginęły, jak ginie ogromna bryła lodu pod wpłwem 
słońca ożywczego. 

II. Przez pracę i oszczędność publiezną i pry- 
watną starajmy się, ażeby ani jeden zegon ziemi sła- 
wiańskiej nie przechodził w ręce cudzoziemców, 
i do tego to cełu zastosujmy całe nasze postępo- 
wanie. 

UI. Wszystko co nie jest narodowe i swojskie, 
to jest całą cudzoziemczyzną, z jej ubiorami towara- 
mi i mową wykorzeńmy zupełnie z pośród nas, a 
szczególniej wymysły niedowiarków zachoda, tyle po- 
tworne, jak nihilizm i t. d. 

Daję wam tu kochani Bracia Rasini ten pro- 
gram jako pewnik nas:ego wspólnego ratarku. 

Tak jestem przekonany o jeg» skuteczności, że 
jeżeli się takowego z całego serca nie chwycimy, to 
pozostaniemy przez brak bytu materjalnego niewolni- 
kami i będziemy zawsze tak tylko tańczyć, jak nam 
zagrają. Ażeby wasze serca kochani Bracia zagrzać 
do spełniania tego czynu zbawczego, umieszczam tu 
kilka cudnych zwrotek naszego wieszcza : 


Pamiętajmy że ta wiara 

Co od wieków tutaj słynie, 
Przemieniona ręką Cara, 

Dziś nie z B skich źródeł płynie. 


Bo ta schyzma to nie wiara, 

Co nihilizm tylko sieje, 

Precz Tociaszu, precz od Sławian, 
A do Turka idź-że w zamian, 


Duch co kiedyś w ruskiej ziem, 
Droma skrzydły się unosił, 
Modlitwami tu innemi 

Swą przeczystą matkę prosił. 


Krzyż tu wyrósł na mogile, 
Którą pamięć mordów krwawi, 
I gdzie kości ojców w pyle 
Bołejąca błogosławi. 


Ta ze łzami wspomnieć warto, 
Jak nam wszystko wyrywano, 
Jako z cerkwi nas wyparto 

I modlitwy zakazano. 


Łatwo było lud omamić 

Trudno jednak Ruś zmoskalić, 
Można wichrzyć, truć i plamić, 
Lecz niemożna prawdy zwalić, 


Prawda prawdą się ostanie, 
W sercach ludu wiara szczerą 
Wiecznie wroga niepokoi, 

Bo co z Boga — nie umiera. 


Pokąd dzieci chodzą cieniem, 
A macocha dziatwę wodzi, 
To karmievi tem nasieniem, 
Jeszcze błądzą bracia młodzi. 


Ale w męże wzrosną dzieci, 
Które dzisiaj ostrzą noże, 

A gdy prawda je cświeci, 
Miecz się indziej zwrócić może, 


Z bratnich oczu łza popłynie, 
W piersi serce się obudzi ; 
I powieje duch w krainie, 
Co miłością natchnie ludzi ! 


A od cerkwi dzwon ogłosi 

Ślub odoowion na Kurhanie, 
Że narodem Raś się wznosi 
I w objęciach Polski stanie. 


A z tdgłosu tego dzwonu 
Poczajowska gwiazda w niebie 
Do Sławnego wróci tronu, 
Błogosławiąc Rusi, ciebie. 


I zaświecą wszystkie z góry, 
Przenajświętsze gwiazdy nasze, 
A nad Polską wzleci w chmury 
Duch Najświętszy jakby ptasze | 


I zawiedzie myśl w tę stronę, 
Gdzie promieniem gwiazdy płyną, 
Gdzie w Lublipie uświęcone, 
Świętej Unji akta słyną I 


Taką Unją wśród narodów 
Tylko tuką — w imię Boże — 
Do sławiańskich w dal pochodów 
Polska z Rusią stanąć może l... 


3 
Zmiana mieszkania. 


Mieszkam obecnie przy ulicy 
Blacharskiej liczba S. I piętro, 


tuż obok placu Dominikańskiego, w kamie- 
" nicy państwa Paparów. 


Dr. Adolf Łukas. 


Wszystkie papiery warto- 
ściowe, Listy zastawne kra- 
jowe i zagraniczne, jakoteż 
losy i monety kupuje i sprzedaje 
po najprzystępniejszych cenach. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1 


, Zlecenia z prowincji wykonywują się jak 
najsuwienniej nie doliczając żadnej prowizji. 


Lo Do wynajęcia 
bwa pomieszkania 


przy ul. Sykstuskiej pod l. 45. 

Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko- 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. 

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy. 

R 
Przyjechali do Lwowa 
dnia I marca 1889, 

Hotel Żorża: M. hr. Czosnowska i M. hr. 
Czosuowski z Wołynia. Wł. hr. Ledochowski i A. 
Jodko z Podola ros. E. Zieliński z Klęczan. K. 
Noraćek z Krakowa, 

Hotel Langa: E. Callmann z Darmstadtu. 
S. Gottlieb i O. Apfelbaum z Gdańska. Zygm. 
dB eż Ign. Bliitz i J. Braun z Wie- 

nią. 

Fotel Angielski: K. Horodyski z Kolendzian. 
B. Orzechowicz z Kalnikowa. J. Pressen z Milaty- 
na. H. Bernfeld z Drohobycza. M. Kowalski z Ry- 
MaNnOowa. 
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Z zbożowych targów. 


P ; Podwo- Czer- 
1 marca Lwów | Tarnopol | łoczyska | niewoe 


Pszenica 3:40 —7 15/6 30—7 05j6 -20 —7.—|6-85—7.40 
Żyto 5,15—5 40|5——5.80|5, ——5.20/4.70—5.15 
Jęcamiać 5 50—6 75]5 50—6 Bo|ś 20—6 50]5.——6.75 
Qrir +.40—6.25|5 25—5 8515.16 —5,75|5. ——5.50 
Groch 6.— 10.50/68 — 10 —]/6,— 10.—ļ4.40 9.— 
Wyka 350 62'[5£0 6—[620—6.—|4.10—4,80 
Bxapakt 15.—18 6012 8018 10]12 7918-40|10.—11.15 
| Lwianka n ZEE | a | 
Konie. oner, |70 --65-—]50 — 64 —|50 —,63 —|55.—48. — 
Konie. biaje | 0.—60.—150 —60 —|48 -——59 —[31.—85 -- 


Konie. caweś |60.-- 75 |-—— —|———.—|—— 2080 
wzzystko ze 100 kilo netto baz worka. 
Rzepak poszukiwany. 
| CEE O R —"—"— owi wirowy 


Lwów. Z Izdy handlowej I marca 1869 
1. Akcje ea sztukę 


P E A E ZZA ZZA ZZ TZZYZWZZOZZZ ZZ ZOO EO O CZARA CZESZE ZZOZ ZO ZZZZ ZO ZZ ZZO OZ Z ZZO RZEZ DZIÓA OZZZZZY ZZL 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy : 
Kolej galic Ker. Lud 200 zł. m k 205 — 208 50 
a lwow.-czer-jass. 200 zł w a 229 — 232 50 
Bazku hip. . galic. 200 zł, w a 289 — 293 — 
„ Kredyt. galic. 200 zł w a — — 216 — 
2 Insty zastawne ea 100 glr. 
Banku hyp. galic. 5 prc. w n 100 10 101 10 
6% Lisiy zastw. Galic. Zazładu 
kredytowsgo ziemakiega 36 let. — — — — 
Backu hyg. gaiio. 5 pro.10V/, pr. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4*/4*/, W. 8. 46 75 97 75 
Tow. kred. galic. 5 „ z y 100 85 101 85 
a w a fns» 86 — 37 — 
5 5 840 „TR <= 160 85 i01 85 
a. Da śs JE AE 93 25 94 60 
» è a Aata 2 87 65 £8 65 
z ö a MAY, 01, 92 25 23 50 
3. Listy dłużne sa 100 ałr. 

G Z. kr. wł. ( ) 6*4) 3%, wlikw. — — 5750 
e wew (d) BY) 2h s A 
4. Obligi za 100 gtr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. i04 40 105 40 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a.!. em. 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6pre w.a. 103 25 105 — 

= 4  „ 1883 47, „ 96 25 96 25 
Losy 
Losy miasta Krakowa w. 22 50 24 50 
» „ Stanisławowa . . . 33 — 35 — 
6 Monety. 
Daukat hołenderski À ; „ 561 5.71 
Dukat cesarski 5.63 65.78 
Napoleondor „a 9.55  9.65— 
Półimperjał rosyjski . u Ga 984 9.94 
Rubel rosyjski srebrmy. . a s» 1:36 148 
i a papierowy . . a . 128%, 1':30% 
100 marek niemieckich . . .5880 5980 
Telegram giełdowy, 


Wiedeń dwa 1 marca godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 309— Węg. kolej półn. 
Alpiny 5810 wachodn. 179:50 
Kredyty węg. 314— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 132:80 kom. 14475 
Uniony 23375 Akcje tyton. 11350 
Ludwiki 20575 Gal. obl.indem. 10475 
Nordbahny 254 50 Elbethale 207:— 
Lombardy 113:75 Linderbanki  220:25 
Losy tureckie 23:40 Renta zł. węg. 102'15 
Staatsbahny 25375 Bankvereiny 109-50 
Czerniowieckie 22950 Renta węg. pap. 9425 
Ruble 1:29:75 


Usposobienie mdłe. 
POETe 70 FEE”. FAME W PAŃOWÓWWNAEYCHNAWWANNAROWNOCNWA 


C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych. 
wyciąg z rozkładu jazdy 
ważnego od 1 października 1888. 


Preybywają do Lwowa: 
1. godz. 15 m. w nooy, z Budapesztu, Kawocznego. 
Stryja, Kroana, Chyrowa, Husiatyna, Staniaławowa, Stryja 
8. godz. 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa i Stryja, 
8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu- 
NIBLYKA, Stanietamoji M Stryja. , 
7 godz. 40 m. wieczor, z Hnsiatyns. 
Wyjeśdzają se Lwowa: 
b godz. zrana, do Stryja, Ławocznego, Buda- 
penztu Chyrowa, Stróża. 
10 godz I6 m. zrana do: Stryja, Stanisławowa 
BEL en Chyrowa, Suchej. 


Ho- 


Z 


> 


4 


Pons i innnych młodych ludzi, z którymi wiecze- 
rzał dnia poprzedniego. 
— I cóż, mój kochany, — ozwał się doń żywo 
rzy, — jakże ci teraz ?... 

Marceli tak zagadniony, w miejsce odpo- 
wiedzi zapytał wzajem: 


[z 


OFIARA FATALIZNU. 


POWIEŚĆ — Alboż ja byłem 
dzaawazego de Montépin. 
=> że nie dziwnego, żeś 


{Cigg dalszy). 


Marceli dotknięty do żywego przerażeniem 
niezmiernem, wagle poczuł się słabym, bezsil 
nym.. zachwiał się, zatoczył jak bezprzytomny i 
byłby upadł na taras, gdyby nie to, że kilku 
młodysh ludzi, którzy okrążyli willę wałącą się, 
raucili mu się na pomoc i w czas pochwycili go 
za ręce. 

Byli to Jerzy Herbert, Edgard də Saint- 
Poas 1 iani współtowarzysze biesiady, której na- 
stępstwa miały okazać się tak smutnemi dla po- 


racznika. 
— Puśćcie mnie!.. — wołał Marceli głuchym | mojem i moich towarzyszy... 
głosem, — puśćc e mnie!.. 


Zrobił wysiłek ostatni, chcąc się wyrwać 
z rąk prsyjaznych co go przytrzymywały, ale na- 
gle zabrakło mu głosu, oczy się zamknęły i stra- 
cił przytomność. 


knął Marceli. 


XVII. 
SMUTNE ODKRYCIE. 


jaństwa, zmuszaliśmy 


baczył nie bez zdziwienia, że leżał rozciągnięty 


— (Chory, niezupełnie, ale cierpiący i to fak, 


wdopodobnie nawet musiałeś przejść przez wiel- 
kie jakieś niebezpieczeństwa i musiałeś znajdo- 
wać się w samymże pożarze.. ubranie twoje, 
włosy i twarz świadcz 

— Nie przypominam sobie — wymówił półgło- 
sem porucznik, którego pamięć w samej rzeczy 
obezwładnioną była wprawdzie chwilowo tylko, ale 
niemniej jak najzupełniej. 

— Nic to dziwnego, — odparł Jerzy. — Ta 
zupełna u ciebie niepamięć czynów jest rezulta- 
tem głupiej i potępienia godnej nieostrożności 
moich przyjaciół i mojej własnej nieostrożności, 
o przebaczenie nam której błagam cię w imieniu 


— Nie wiem co chcecie powiedzieć — wybą” 
— Alboż i to zapomniałeś, że tej nocy, mimo 
iż nam powiedziałeś o straszliwych skutkach, ja- 
kie na organizmie twym wywiera wino, mimo o- 
kropną opowieść następstw jednej godziny pi 


toastów, podnoszonych przez nas!.. 


pominam sobie... przypominam I... 


SATIS E | EA KAA F: R l LIKE TTS: c 


wej imfamji do poprzedniej podłości ?... 


chory? 


stracił przytomność... Pra- | wiedliwość Boża musi mu zesłać. 


4 o tem. 
śle moim bowiem rzeczywistość 
we mgle. 
Że nie mam najmniejszego 


wnienie , 


mięźliwość... 


zdarzeń nam już znanych. 


ludzkiej się zapisały. 


i iekąd d łnienia 
cię poniekąd do spełnien ue itaate A 


wiadomoż 


PRZEGLĄD z dnia 2 marea 1889. 


się w przeddzień kampanji nie dorzucałżeby no- | 


Marceli mówił to sobie wszystko przez czas | 
daleko krótszy, aniżeli my potrzebowaliśmy do 
opisania tego i decyzja jego zo:tałą natychmiast 
powziętą. Nie będzie nic mówił o tem, zagrze- 
bie w gięhbi serca okropzą tę tajemnicę i czekać | 
będzie cierpliwie expiacji, którą bez zawadu spra- 


— Tak, — powtórzył po chwili, — przypomi- 
nam sobie... przeszedłem przez ogrodzenie patku, 
zobaczyłem pożar, walczyłem z płomieniem, wiem 


żalu 
was za spisek, któryście uknuli na moję wstrze+ j 


— A więc, — wyszeptał porycznik, — ten po- į 
żar nie byłj wynikiem nieostrożności, ale zbsodni!! 
— Jedne z najokropniejszych zbrodni, naj- 
śmielszych, najzuchwalszych, jakie w pamięci | na której leżśł a raczej siedział już toraz. 
— Mój kochavy, — zawołał, — trzeba mi te- 
kto są zbro- | raz cię pożegnać... 


ku innymi nędznikami tego samego pokroju, dla 


TRU ERZE ZA FO FTSZAKE TA YZ IZEDCTTAW I 


odzyskanią..: 


udało się ją odnaleść. Wei 


kność anielska! .. 


ze | się dowiedzieć... 
Gdyby Marceli w inne 
umysłu, byłby musiał uśmie 


do 


watorem.. ze zbyt wielkim 


€ Jerzy uścisnął rękę Marcelego, potem odpo- ze zbyt wielkim przestrachem patrzeć on w sie- 
wiedział na jego pytanie pobieżną opowieścią | bie, aby mógł dojrzeć co się dokoła niego dzieje. 


Zegar począł bić. 
— Która to godzina? — 


pożar — Czas nagli... nie mam 


: r ; | -— Odjeżdżasz? 
Silne poczucie zimna przyprowadziło Mar- — A! — zawołał porucznik, z prawdziwem dnierze ? pt, : ą P ! $ RE 
celsgo do świadomości życia. Otwarł oczy i zo- | przerażeniem, — teraz przypominam sobie... przy-| — Owszem... zbiegli g»lornicy, połączeni e dla Już. AL 


a2 sofie w pokoju sobie nieznanym i ża okłady 
lodowe ściskały mu czoło. Dzień pierwszym zwia- 
stewał się brzaskiem i blaski jego walczyły z 
światłem dwóch świec. 

C:tery czy pięć osób rozmawiało półgłosem 
u jednego z zagłębień okien. 

Porucznik uniósł nieco głowę opartą na 
zwoju poduszex i popróbował zmienić poziomą 
pozycję, zajmowaną dotąd. 

Rozmawiający podeszli zaraz do niego i 
Marceli poznał Jerzego Hebert, Edgara de Saint- 


nie.. A jedaa 


Kocyki na łóżka, pluszowe 


I w samej rzeczy dość było jeduego słowa, 
aby odemknąć nuapowrót wszytkie komórki pa- 
mięci Marcelego, zamknięte chwilowo 
ostatniej nocy stanęły teraz przed jego umysłem 
wiraźnie a nago i zadrżał na myśl o zbrodni, 
którą nowy pu pijaństwa obarczył jego sumie- 

Marceli nie chciał już umrzeć... 
gorączkowy szał zniknął już teraz.. wzburzenie 
jego było uśmierzonem... nie mógł już teraz my- god (0 my, 
śleć z zimną krwią o samobójstwie, jako o wy- | Ślano, że panna de Presles również znalazła Śmierć 
miarze kary.. a zresztą oficer, któryby zabijał! w płomieniach... Jej matka, napół oszalsła z br- 


Handel | 


angielskie do podróży, Kołdry 


ułatwienia sobie grabieży wzięli w pomoc 
i mord. > 
— Cry ofiary są liczne? 
— Trudno je zliczyć l. jes 
zniknęło i dymiące dotąd zgliszcza willi 


Zdarzenia 


wyobrażenie... 


szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace 


poleca najtaniej 


2633 


ponas 
C 


Tutek cygaretowych hygienicznych 


sztuk od zł. 1:20 (najlepsze zł. 1:60.) 
Wysyła za pobraniesa do wszystkich miejscowości 


Krajowa fabryka Tutek cygareiowych 
5. W. Miemojowskiegao 


Lwów, Rynek 25. 
Opakowanie gratias. Przy 500% koszta transportu ronosi febryxa, 


Uwiadomienie! 


Z dniem 1go marca b. r. obejmuję napowrót a. 

dzenie kuchni restauracji mojej : 

BEE" we własnym zarządzie. "ŻE 
Staraniem mojein będzie dawać jak dawniej 

potrawy smaczne, zdrowe 
i ile możności po cenach umiarkowanych. 


Wino, Piwo i inne napoje 


zawsze w najprzedniejszych gatunkach. 
Służba wzorowo zorganizowana. 


Ludwik Stadtmikhiiem 


właściciel handlu win, hotelu i restauracji 


pod Trama Mureynami 
wa LWOWIE, ulica Krakcwaka 1. 8. 


lr 


i 


2530 3- 54 


ee a SEZZZOSOZ 


m a e a NA M — 


4 lub 6 pokoi, przedpokój, balkon, weranda, kuchnia 
ete, od lgo maja; pokoi, przedpokój, weran- 
da, kuchnia etc. od 1go maja; 4 pokoje, przed- 
pokój, balkon, weranda, kuchnia ete. od 1go lipca 
wszystke przy ulicy Bbrajerowskiej. Odpo- 
wiednie wygodne pomieszczenie dla służby. Spiżar- 
ki, wodociągi, łazienki. Informacje udziela tylko Za- 
rząd realności Émila Beriemiiiana Bra- 

250: 16—? jera, ul. Brajerowska 10. 


(6 SE U s 


KNKKKKKRKKAKKIRKKKANNKKNA z 
Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaja 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


5, LISTY hipoiecziie» 


jekoteż 
5% premiowane Listy hipoteczne, 


które wediug prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 

N. 93) i najw. post. z dzia 17. grudnia 1871, mogą być 

użyte do lokowania kapitałów furduszowych, pupilarnych, 

kaucyj małżeńskich wojskowych, ra kaucje í wadja, są w tym 

kantorze do nabycia. 

BY” Wszystkie polecewiz z prowiacji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 1754 
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1. 


KNSNEK 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłewski 


mu KRBRABNRERWRE RNAMKRRYE 


SE 
RHKNZBRRRKEDZISSZSDRNNNAKAG 


PNACZE 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 
NA 
E sięąężecz.izi 
i oprocentowuje takowe 
1682 291—? 


po 
4','» rocznie. 


padek taki miał 


tak długo w je 
zastósowania, 


Bezwątpienia środek domos r, A 


B 


x | 


zniżenie ceny 
Onctąc pozbyć sią calkładu, zaiżumy o przeszło SQ”, suzę dzieła 


KAPITAN FRACASSE 


przez 

Teofila Gautiera, w przekładzie Wi. Bogusławskisgo. 
Powieść tę, dwutomowa, będącą jednam z najpiękniej 
szych arcydzieł literatury Śrancuekiej, może każdy otrzymać 
za 1 zr, z przesyłką pocztową za 1 zir. 10 oantów, & Z2 
sauczką l zie. 40 wt. 


Administracja „Przeglądu“ 


Luów, Syksinsta 40. 
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Oliwę do maszyn „RAGOSINE“ 


5% w zimie niemarznącą “Bu 


Ludwik r imiarz 


WE LWOWIE, Teatralna 16. 


PRAWDZIWE oleje maszynowe „KAGOSINE* sprze- 
dawane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla 
umożebnienia sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM- 
BOWANYCH (w koszach) zawartości 25 kilogramów, po ce- 
nach hurtownęe" io prowiację za pobraniem. i 

Olej „PAGÓZINE* jest bezwarunkowo najlepszym i 
najtańszym J ensiem smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych. 

OSTRZEŻENIE: Blaszanki zaopatrzone sg marką fabryczną i piombą. 
Zamówienia należy do mnie adresowsć. 

Do wykonywania zamówień poniżej 25 kilo- 

gramów upoważnioną jest w Galicji jedynie firma 

P. Piotra Miączyńskiego we Lwowie, dlatego pole- 

cane przez inne firmy. oleje pod nazwiskiem „RA- 

GOSINE* za lichy i szkodliwy fassyfikat uważać 


należy. 


2162 8—? 


niezawodnie pokryły ich szczątki.. Rozpacz ro- wysłano 

dzin poszukujących daremnie swych kochanych | bym się... 
jest prawdziwie rozdzierającą i trudno o tem mieć A 
Przez dwie godziny przeszło my | przygotować konia... 
— O to właśnie chciałem cię prosić... 


wcześnie, 


Jerzy zadzwonił. 


F. 


leści, omal nie przypłaciła życism radości z jej 


— (6% się stało z tą panną? | 
— Uciekła ona do parku, gdzie straciła przy- | spyta” Marceli. 
tomność z przestrachu i z wrażenia.. Widziałem 
ją w cùwili, kiedy przynosił ją ojciec, któremu 


dloną... aletaką piękną... A, mój chłopcze, to gię- 


I Jerzy westchnął głęboko. 
— Byle tylko, — ciągnął dalej, — byle tylko 
! nie ucierpiała biedaczka w skutek tych okropnych 
to wszystko, pamiętam.. nie pamiętam tylko przy- | wzrnszeń, które przejść była zmuszoną.. W ciągu 
czyn i skutków tej strasznej katastrofy, w umy- | 
zlewa się 
snem jakimś i wspomnienia stają przedemną jak 
Powiedzcież mi co się działo i ty, ko 
chany Jerzy, przyjmij przedewszystkiem zape- | cego wyrazu, z jakim wymówione były te słowa. 
Ale w tej chwili dziwny zamęt, panujący 
w jego duszy, czynił go bardzo nęd'nym obser- 


dnia muszę pojechać do zamku Presles, ażeby 


— Bzósta rano, — odpowiedział Jerzy. 
Porucznik skoczył na równe nogi z sofy, 


! cenia... pomyśl, że muszę być w willi Labardćs, 
(aby uścisnąć mego «wuja i że stamtąd muszę po- 
. Przeszło dziesięć osób | wrócić do Tulonu, aby się oddać do dyspozycji 
Salbert | mych zwierzchników... byle tylko pułk mój nie 
bo w takim 


— Nie śmiem cię zatrzymywać i idę kazać ci 


e o | e 0 A> 


— Czyżbyś 


| rozstawać się 
4ż jeszcze była zem- 


jeraność... 


z prawdziwem 


i zwrócili się 
W ciągu 
ki szybkiemu 


m był usposobieniu | 
chnąć się 29 znaczą 


)086T- | taf go Jerzy- 
wyrzatue B8umienia, 
i za jakie czt 
spytał Marceli. 


dąc rękę na 


— Zsiądź 


ani minuty do stra- 


raj wieczorem 
zwyczaj będzi 


razie spóźnił- | Zwyczaj Di 
jęcia ciebie... 


M w m 


KNAUE 


Oznajmiono, że konie już gotowe. 
ludzie dosiedli koni, zabisrając z sobą służącego 


stań tu, proszę... 
— A cóż ja tu mam robić? 


amr rz 


— Każ osiodłać trzy konie, — przemówił do 
służącego, który stanął u drzwi. 


może chciał mi towarzyszyć? — 


— Spodziewam się.. Zamisrem moim jest nie 


z sobą aż do ostatniej chwili... 


— Jesteś najmilszym w Świecie czł wiekiem |... 
— Jestem po prostu tylko egoistą i staram sią 
przedłużać zawsze wszystko co mi sprawia przy- 


Marceli pochwycił rękę Jerzego i ścisnął ją 


uczuciem. 


Młodzi 


w kierunku willi Labardćs. 
niespełna dwudziestu minut, dzię= 
kłusowi koni, przyjaciele stanęli u 


żelaznego osztachetowania willi. 
Marceli zsiądł i zadzwonił do bramy... 
— Jak długo pozostaniesz u barona? — spy- 


— Z pięć minut mniej więcej. 
— W takim razie ja przejadę się nieco dalej 


ery lub pięć minut będę z powro- 


tem.. — wymówił młody Prowansalczyk, spoglą- 
dając na zegarek. 
— Po co, proszę cię, — odparł Marceli, kła- 


uździenicy konia Jerzego. — Zo- 


z konia i pozwolić mi, abym cię 


przedstawił memu wujowi... 

— Obawiam się, aby ta prezentacja nie spra- 
wiła ambarasu i przykroś i panu Labarde3... 

— Mylisz się najzupełniej... Krewny mój chwali 
cię bardzo i ani domyślasz się wjak pochlebnych 
słowach wyrażał swoję o tobie opinjię z powodu 
przysługi, którą miałem szczęście oddać ci wczo- 


. Zapewniam cię, że baron nad- 
e zadowolnionym z możności przy- 


— Jesteś tego pewien? 
— Jak najpewniejszy. 


pod »ztotym Kiwem« we Lwowie, 


ZUESE FIE, 


Ujałnść, twieżość i delikatność 
tw-rzy otrzysan 6 śię po kilka- 
2357 krotnem użyciu 


BELIANTYNY 


QCudowzy ten środak jest ape | 
Gjalnym wynajszkiem 
magistra farmacji i ohowika 44- p 
Gew*go, wł ioia Kteykt por- 
fum 1 vel i ten iwławych 

ve Leowio ul. Ko szata I $ 

w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 

w Czgraiowosch, Rycek l 2. 


Jana Ihnatowicza 
WEW USM 4 


PAC PRZ SPY 


Km 


pod Krakowem 1000 przeszło mor- 


gów — pałac — inwentarze żywe. 
martae kompletne; 55 minut odi 
kolei — są do zamiańy ma inny 


majątek w krsju. 


_$ 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej 


Poszukuje się za gotówkę więk-ja 


szych dóbr — szczegółowy op: | 
nadesłać (Chrzanów Dr. Reppler.Ę 


adwokat. 2581 4— 


(> © 
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| Herbata z Bredówii | 


Od dawies darna znans ze gwa: 
taniońci i zspa:hn prz rdziwa 


„| HERBATA ROSYJSKA |- 2 AIREAREN 
Eear a3- w kasiu H ( pielęgnowaniu ksiatów > 
E ą z3 w pokojach, ogrodach 3 
3 W. Adamowicza ac i na balkonach dł 
fl w Brodach aR bre ł I 
Ź | lob tsednu dobrej sł. 1-40 HRs Witali sg i Lotj ę. R 
S] n Bejiep. W Org. Ope. . n 250|3] ge -i 1851 DA 
m|_» wysiewek naji, jakości p 110/,, h tay 
KAWA locszs cd weryst- = Cona 40 ci. 
pó fa sf a „ 850 Bo pizosławiu wa przekazem 


| Heriata z Srodów! l 


RZĄDZCA: 


ekonomiczny 


FB Żonaty lat 32, z 12-letnią prakryką 
+|w większych gospodarstwach obecnie 


na drugiej posadzie poszukuje odpo- 


£ wiedniego miejsca od ktwienia b. r. 


Łaskawe zgłoszenia pod adsesem: 


$) W. Piasecki, — Podwysokie, poczta 


Mikołajów. 252 4—4 


750" 7 


sM. gors weż 


Poszukuje 


dzy 


sa PANIENEK -©8 


w do szycia rękawiczek i chłopca do'i 
$ terminu, którego 
| wyuczyć 


obowiązuje 
kompletnie francuskiego 
k:oju rękawiczek. Pracownia reka- 


JE) | wuzek kroju francuskiego i pralnia 
H rękawiczek we Lwowie ulica Ha- 


licka liczba 18 1. piętro (naprze- 
ciwko Wielm. Bałłabana). 


Piotr Krusz 
rgkawicenik. 


8—? 


sij 


OOTI ERE 


Bamoistny 


RZĄDZCA 


nl-lay ro nik i a !mi jstrator mogący gło- 
żyć kaucję obtenis na posadzie, cl ce 
*xkową zmienić, Fierwazo puleconia Ofer 
y przyjniuje Wielra. Jan W ładysław 

Wajdowicz Szmtor. 2625 44 


Zmiana lokalu. 

Tara znszónyl zawiadowić Szen. P. 1 
Publ ozność, ża yrzeniosł«m 
Magazyn ubiarków dziecinnych 
t wybór kapeluszyków 
z uiiey Halickiej 1. 8, 
ma niieg Teatralną I 3 
raprzticiw kościała Katedralaego. 
Polecając sig i nadal łaskawym wzgię- 
dom Szan. £. T, Publiczności, kreślą się 
3 --5 z wysokim ażarunkień 
Marya Bourdon 


PERCY Pm 


* | 


uudyuwym kwoty 45 ot, usku- 
tss Bię przesyłkę frando, 


r HAAG 9.1] 
W. SZaniecki 
Brukarnia narodowa 
Lwów — ul. Razjernika 1. 7. 


a ann FE 
Skład kawy 


ARTURA KOSCICKIEGOS 


pod godłem 


KANKER 


La 
FS 


o dag 
kd 


i 
t 


| E EE 


ue woww Ckorążczyzna l. 22 
poleen : 
KAWE 
w najiepszych gatunkach 
i sprzedaja: 
najlepszą Kawe ameryksńską 

1kig. złe. 170 ot. i złr. 189. m 

Na prowincję. 4%, kig- zł. 8701 zir § 
915 et. franco. 

Odbiorcom nad 50 klg. opust, 

Nia mam wogle tycz gatunków ke- 6 

wy, które inni pod nazwą mojsgo go- 

dla ogłaszają, r r 


EO 


EA 


-x 


| sowego 


adi h 

$| ödległe 3 mile od 
h|mili od ztacji kolei. Bliższą wiadomość u 
| barona Obensus (ttenberg bei Ehren- 
f| Hausen a. d. Sfidbuhn Steiermark., __ 
|| Puwzukrje daerżawy 80 do 200 morgów 
lw dobrej glebie przy miastach Lwow, 
A| K aków, 
Ø| Jarosław, Stanisławów lub Czerniowce po« 


RiSYN | 


Anons PP. Akonoatów, 


Które każdy nkczeni ma pray- 
wiej zajpanezać bezpłatnie 
w o kaca” : 12 | agi mle- 


Dobry steimach p'szzkaje eużby od 
Igu kwielnia r, b. Adrsu: Podkajczyki 
pod Trembtowlę. 


Wist domowy, zdrowy, niedtogi, poleci 
znana osb gtość. Wiadomość blżsrą n- 
dzieli pan Kos'eaki, cukiernik. 

Żyorący sobie J, Lubiemeckisgo do- 
kładą nankę pasBiecznictwa ete. zechoa 
listoweie zgłosić wig pod adretą: W, F. 
nauczyciel w Czułowioach p. Koratno. 


du“ koszary cd 1 stycznia do ostelnie- 


utego (3 wigo ze stycznia 


Urya0sta, wlosy kawaler umie dob:ze 


M grz i śpiewań z nat płynnie, przy silnym 
f ousięcznym i mslodyjeyin gło” e. 
(|takża udzielać ś,ie.u dwu lub outerogło- 


Potrafi 


pzszuku.o posndy. Zgłoszenia 
rzyjmuja posts rest. Frysztak W. R. 


M Ogrodnik, kawaler lub żonaty, uz:dol- 
|| uiony we wszelkich gałgziacn swego fa- 
| obu, znsjdzia umieszczenie tsraz lub od 
Í| igo kwietnia, przy większym ogrodzie 


w Suchodole o. p. Hasiatyu. 


|  Fortepiau skrzydłowy z taoryki Sohweig- 
| bofera, w dobrym stanie, jest do nabycia 


araz pod przystypnewi warunkami. Wia- 


j| domá J. K. Suchodół p. Husistyu. 


Wzywam p:wią Mod. Szcz. dawaiej za- 


|| ojeszkałą w Świdowej, p. Kołaczkowakie- 


go dawnisj zamieszkaiego w Złoszowie 
orsz p dr H. Stą:zowskiego w Brodach 
o zapłacenie dłużnych mi kwot. 
Jau Redl, we L mowie. 

Poszukuję nauczyma:ki do «dwoch pa. 
nienek na wieś. Wyimagam ud.ielanią 
nauk w szzcłach wydziałowych żunskich 
przepisanych, oraz języka niemisukiego i 
ruskiego, nakoniec szycia białe, bielizny, 
haftowania itp. i kroju sukien. Ukończone 
ueminarzystki mają pierwszeńsiwv. Zgłos 
szenia przy dołączeniu odpisu świadestw 
tak szkulaych jaw i prywatnych prowzg 
nado.łać pod adresg: K. B. poste restante 
Laszniów 

Pasieka złożona z 16 pai zywyon dos 
brze utrzymywanych i 14 pm próżnyon 
w ulach słowiańskich, malowanych, ramo- 
wych, z wezelkiemi przyborami do sprze- 
danie. Osobno nabyó można dziełko dla 
pasieczników Lu"ienieckiego II wydanie 
poprawione przez Konst. Klusseńkę o- 
prawno w płutno za 4 zł. Zgłoszenia 
przyjmuje M. Anczakowska w Dobromilu, 

Miasto Sanok ma tylko jedaego bedna- 
rza. Posiadający kwalifikacją może zrobić 
dobry interes zgłaszając sig do Sanoka ną 
siedzibę. 


"Folwark zawierający przeszło £0 mor- 


gów ornej ziemi wraz a łąkami jest 
wwolnej roxi do sprzedania z imwentarzem 
lub bəz., Listy pod adresem: F. W. post. 


|| restant Żabno. 


Do wynajęcia na pomieszkanie letnie, 


f| lua pokoje kawalerskie z kuchnią, obsłu- 


praniem. Okolica ozarująca, miejtoa 
Gleichenvergu, pół 


Kułomyja, Tarnów, Przemyśl, 


tożonej Dunisienia listowne szczegółowa 


i z głównemi wiadomościami i warunkami 
$| uprasza pig adrezować: 
k| Ormiarska 1. 14 we Lwowie. 


Wajda, ulica 


Poszukuję zaraz do siewu (chcąc być 


E zabezpieczonym) 25 cetnarów metr. ję: 


czmienią „Hazna“ lub innego dobrego, 


$|25 cetn. metr. owsa „Kanarka'* i 25 cetn, 
S| meir. owsa „„Rychlik*, Faskawi reflektan= 
J|ci zechcą przysłać próbki z znaczeniem 


ceny 1 100 klgr. looo ost. stacja kolejowa 


| pod sdraną: L. Neiser, w Nahaczowie, p. 
3| Jawo: ów. 


foty uieuwzgiędnione pozo- 
stang bez odpowiedzi, 

Organista młody, biegły w swòim za- 
wodzie, umiejący jækieś rzemiosło znaj- 
dzie umieszczenie w Źołyni. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: Walenty Hodak. 


